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Program gospodarczy 
pro!. Bartla.

w w yg ło szo n em  10 styczn ia  r. b. 
na p lenum  Sejm u przem ów ieniu  p. 
premjer Bartel_sformułował w y ty czn e  
programu g o sp od arczego ,  obejm ują­
c e g o  w szystk ie  dziedziny finansów,  
opiek i spo łecznej,  polityki w aluto­
wej i kredytow ej —  najwięcej j e d ­
nak uw agi pośw ięcając  zagadnien iom  
rolnym, które w  okresie  ostrej d e ­
presji, w jakiej znajduje się n asze  
rolnictwo, mają szczeg ó ln e  z n a c z e ­
nie. W  „G azec ie  H andlow ej"  om aw ia  
program ten, analizując go  szczfcgć - 
ło w o  p. St. Glass. W zw iązku z prze­
s ilen iem  rolnem, nieuniknione było  
osłab ien ie  konjunktury w  przem yśle  
i handlu, — jak to w skaza ł prof. 
Bartel, uzasadniając, tę  c z ę ść  pro- 
gramu gosp od arczego , która odnosi  
s ię  do  akcji rządu w celu za h a m o ­
w ania  przesilenia. „Rząd podejm uje  
o p racow an ie  planu p o m o cy  dla ru­
chu b u d o w la n eg o  na r. 1930 i ma  
nadzieję , że  rów nież  uda się zm obi­
l izow ać  specja lny  fundusz na ż  y ­
w ien ie  tej akcji". Z o sta n ie  to d o ­
k o n a n e  w ten sposób , że  sp o łe c z n e  
rezerw y u b e z p ieczen io w e  „w gra­
n icach  m ożliw ości f inasowej sfer za ­
interesow anych", b ęd ą  użyte  na c e le  
b u d ow n ictw a  m ieszk an iow ego .  Prem -  
jer sądzi, ż e  w ciągu lat 3 zakłady  
u b ezp ieczeń  .sp o łeczn ych  dostarczą  
na ten ce l oko ło  123 m iljonów z ło ­
tych, co pozw oli  w y b u d o w a ć  i o d ­
d ać do użytku robotn ików  i p racow ­
nik Iw u m y s ło w y ch  około  20 ty s ięcy  
izb. P oza tem  program in w estycy jn y  
rządu, ce lem  ułatw ienia  sytuacji w  
przem yśle  hutniczym , przewiduje  
zm oDilizowanie p e w n y c h  fu n d u szów  
kolei p a ń stw o w y ch . Z a m ó w ien ia  te  
zw ięk szy  rów nież  rozbudow a linnji 
w ęg lo w y ch , k on ieczn a  dla uspraw nie­
nia i potanien ia  przew ozu . Nikt bar­
dziej, niż prof. Bartel, który jest jed-  
n ^m z na jw ięk szych  autorytetów  w  
dziedżin ie  kolejn ictw a I któremu ko-  
!®ie po lsk ie  zaw dzięczają  sw oją  o d ­
b u d o w ę  p o  w ojnie  św iatow ej,  nie  
m ° z e  o c e n ić  ogrom u zadań  in w e ­
stycyjnych: „poza zaopatrzen iem  siec i  
w  tabor, pozosta je  j e szcze  do , roz­
wiązania  sprawa dokoń czen ia  od b u ­
d o w y  zn iszczon ych  w  czasie  wojny  
objektów  (t. j. oko ło  25°/0 ca łego  
zniszczen ia), u lep szeń .a  bu d ow y  na­
wierzchni i t. d.

P rzesilen iem  w  handlu nie zaj­
m o w a ł się p . premjer bardziej s z c z e ­
g ó łow o , p o d n o szą c  jedyn ie ,  ż e  „pro­
w a d z o n e  są o b ecn ie  badania sy tu a­
cji handlu, p 0 t0 , b y  na p od staw ie  
dokładnej znajom ości stanu fak tycz ­
n e g o  i ŵ  niej p izy czy n ić  się  do  u- 
zdrowienia". Prócz te g o  znajdujem y  
je szcze  zap ow ied ź , że  rząd zwróci  
szczegó ln ą  u w a g ę  na  rozwój h a n d ­
lu m orskiego  i na szerszy  kontakt  
w  m ięd zyn arod ow ej w spółpracy  g o ­
spodarczej. P- premjer, który tak 
obszern ie  i g łęb ok o  zanalizow ał isto­
tę  i środki zaradcze  kryzysu ro lne­
go  zupełn ie  n ieste ty  pom inął  
spraw ę, j a t  zarac}z jć coraz groźn iej­
szem u  kryzy s o w j handlu w Polsce.  
Ta dziedzina, jak d osad n ie  określił  
p. premjer, p o zo sta je  w  dalszym  
ciągu „najmniej znana i rozum iana  
w  naszym  kraju", a dla popraw y  
sytuacji k o n ieczn y  jest program ra­
tu n k ow y i to taki, któryby był n ie ­
z w łoczn ie  urzeczyw istn iony, W pierw ­
szym  rzędzie  potrzebna jest refor­
m a podatkow a: nie w iem y , jakie są  
Poglądy p. premjera na zadania  i 
m ożliw y zakres tej reform y —. n je 
w ątpim y jednak, że  tak sa m o . jak 
został nakreślony program inwtsty*  
c yjny, program polityki sp o łeczn ej  i 
Wreszcie program rolny, b ęd z ie  rów ­
nież rozszerzon y  i p rzy sto so w a n y  
do sytuacji h n a n so w ej  handlu  pro­
gram reformy podatkow ej,
• O grom  zagad n ień  g o sp o d a rczy ch ,  
łak ie  przejmuje rząd prof. Bartla, 
Pow oduje , iż, m im o znanej energji  

rządu, zadania  te m o g ą  b y ć  
w y k o n y w a n e  stopn iow o. T a  realiza­
cja musi być tern bardziej s top n io ­

w ana, że  fundusze , któremi rząd d y ­
sponuje, są  ograniczone: premjer
s tan ow czo  podkreślił,  że  p od n ie s ie ­
nie budżetu  ponad 2.950 m iljonów  
złotych, u w aża  za zagrażające ró w ­
n o w a d z e  b u dżetow ej,  którą państ­
w o  z d o b y ło  c iężkiem i ofiarami. „Z a­
p om n ian o , ż e  w span ia łym  odruchem  
sp o łeczeń stw a , w łasnem i siłami, 
stw orzona n o w a  waluta zachw iała  
się  i runęła w  znacznej mierze  
w skutek  zbyt w y so k ie g o  budżetu u- 
c h w a lo n eg o  na rok 1925". L ecz  choć  
nie w o ln o  zapom inać o naukach  
p rzeszłości i ró w n o w a g a  b u d żeto w a  
p ow inna  b yć  n acze lną  ’ zasad ą  z< ■ 
rów no w  uregulow aniu  płac  urzęd­
n iczych , jak i w e  w szystk ich  spra­
w a ch  p o d a tk o w y c h  —  to przecież  
reforma p od atk ow a  i to bardzo d a ­
lek o  idąca, jest spraw ą pilną, która  
m o ż e  b yć  już o b ecn ie  za łatw iona.

Z rozum ia łe  jest. ż e  n ied om agan ia  
rolnictwa, s ta n o w ią ceg o  przecież  
p o d sta w ę  gosp od arstw a  s p o łe c z n e ­
g o  Polski, najbardziej p. premjera  
absorbują. Sytuacja  rządu jest  tem  
trudniejsza, że  kryzys rolniczy jest 
zjaw iskiem  gospodarki w iatow ej, a 
nie objaw em  sp ecy f iczn ie  polskim.  
„Polska znalazła s ię  w orbicie dzia­
łania  w y s o c e  n iekorzystnych  zjawisk  
w  dziedzin ie  rolnictwa. Skala o d ­
dzia ływ ania  tych zjawisk jest n ie ­
w sp ółm iern ie  w ie lka  do  lokalnych  
przyczyn  poLkich". Zarzuty czyn io -  
ne rządowi, iż n ie  m óg ł o p a n o w a ć  
przesilenia, które ż a d n eg o  kraju nie  
om inęło , s łuszn ie  u w aża  p. premjer  
za n iczem  n ieuzasadnione . W  in­
nych  krajach, które znajdują s ię  w  
d aleko  szczęś l iw szej  sytuacji, niż 
Polska , b o  są  importerami, a n ie  
eksporterami zboża, kryzys jest  
rów nież  dotkliwy, a środki zaradcze  
c zęsto  b ezsk u teczn e .  D la  przykładu  
w sk azu jem y artykuł w  dzienniku p a­
ryskim  „Le Cap.tal" z dnia 18 grud­
nia r. ub. p. t. „La Crise du Ble". 
W  tym  artykule ek on om ista  francu­
ski dr. Javal, enalizując przepisy u- 
s taw y  z 1 grudnia 1929 r., która  
miała być u staw ą ratow niczą dla  
rolnictwa, w skazuje, ż e  w szystk ie  
d o ty c h c z a so w e  środki w  postac i  sub- 
w en cyj,  ce ł ,  św iad ectw  p rzy w o zo ­
w y ch  i t. d. w e  Francji zaw iod ły  _ i 
że  cen a  p szen icy  w ciąż  je szcze  nie  
dosięg ła  poziom u, za p ew n ia jącego  
rolnictwu norm alną rentow ność .

W e  w szystk ich  krajach m eto d y  
zw alczania  kryzysu  ro lnego  z tego  
w zględu; że  jest to jed en  z najdo-  
nioś ie jszych  kryzysów  strukturalnych  
gospodarki św iatow ej,  są  sporne  i 
ty lko w zg lęd n ie  sk u teczn e .  P rzyto­
czyliśm y tu sc ep ty czn e  zdan ie  d z ie n ­
nika francuskiego, a przecież  „pań­
stw a  eksportujące  znajdują sią  w  
p ołożen iu  znacznie  gorszem , trud­
niej jest b ow iem  p o zb y ć  się zapasu  
w ła sn eg o  zboża, niż n ie  d opuśc ić  na  
rynek  zboża  obcego" . Bardzo w ła ś ­
c iw e  i pod w z g lę d e m  e k o n o m ic z ­
nym  d o sk on a le  u m o ty w o w a n e  było  
odparcie  zarzutów przez p. prem je­
ra, iż rząd s p o w o d o w a ł  kryzys przez  
sw oją  politykę rezerw  zb ożow ych .  
R oln ictw o  sam o jest zdezorjentow a-  
ne gw ałto w n y m  kryzysem  i o d p o ­
w ied z ia ln ość  za tę  sw oją  dezorjen-  
tację  przerzuca na rząd. Z a le d w ie  
w  pół roku po  likwidacji polityki  
rezerw  zb o ż o w y c h ,  b o  w  dniu 16 
grudnia 1929 roku sfery rolnicze  
„Btwierdzają, ż e  organizacje rolniczo-  
han d low e  i pryw atny handel n ie  
sprostają zadaniu  (utrzymania cen )  
i zn ó w  w ysu w ają  żądan ie  utw orze­
nia rezerw  zbożow ych" . Rada zw iąz­
ku eksporterów  zboża  uchwaliła  pro­
sić rząd o rozszerzen ie  zak u p ó w  do  
10 ty s ięcy  w a g o n ó w  i to  w  ciągu  
je d n e g o  m iesiąca. P o  om ów ien iu  
w szystk ich  zarządzeń  zaradczych,  
zm ierzających do  p od n ies ien ia  cen  
zb oża  dochodzi p. premjer Bartel do  
w niosku , ż e  system  premij z b o ż o ­
w ych  nie  dał o c z e k iw a n e g o  rezulta­
tu, bo cen y  w ew n ętrzn e  w  P o lsce

Konferencja premjera Bartia 
z Marsz. Piłsudskim.

Tel. od w l. kor. z  W arszawy.
Dziś w ieczo rem  p. premjer Bar­

tel udał się do B elw ederu  gdzie  o d ­
był d łu ższą  k on feren cję  z M arszał­
k iem  Piłsudskim ,

Audjencje u premjera Bartia.
Tel. od wl. kor. z  Warszawy.
Wczoraj p. premjer Bartel przy­

jął na d łuższej konferencji min oś­
w iecen ia  p ub licznego p. C zerw iń­
sk ie g o  a n astęp n ie  p rezesa  Banku  
P o ls k ie g o  p. W róblew sk iego .

Śledztwo w sprawie podsłu­
chu telefonicznego trwa.

Tel. od wl. kor. z  W arszawy.
S ęd z ia  ś led czy  p. Luksem burg w  

dalszym  ciągu prow adzi en erg iczne  
d o ch o d zen ie  w sprawie aresz tow a­
n e g o  Jana Seinfelda. D o ty c h c z a s o ­
w a d o ch o d zen ie  w ykazuje, że  tajny  
kom unikat był sporządzony w A -  
gencji W sch od n ie j ,  a n a w et  roze­
słany do  niektórych prenum erato-  
rów w f r m o w e m  opakowaniu  agencji. 
O skarżony Seinfe ld  przyznał się  
o sta teczn ie  do  tego , że  rozm ow ę  
m ięd zy  ż-am kiem  a Spałą  p o d s łu ­
chał osobiście . Niemniej* przeto  
ś led ztw o  dąży do w ykrycia  drogi, 
którą oskarżony  doszed ł do pos.u-  
dania tek stó w  rozm ow y.

Dr. Bćiade 
powraca do Warszawy.
Tel. od wl. kor, z  W arszawy.

W  najbliższy piątek p ow raca  do  
W arszaw y , prow adzący  z ramienia  
N iem iec  rokow ania  o polsko-niem iec-  

r  kie porozum ienie  z b o ż o w e  K om i­
sarz R z e sz y  dla spraw zb o żo w y ch  
dr. B aade. Ma on otrzym ać opinję  
rządu p o lsk iego  o zap rop on ow an ym  
przez stronę n iem iecką  tekśc ie  p o ­
rozum ienia  zb o żo w eg o .

Kandydat na posła 
estońskiego w Warszawie.
TA LLIN , 13.1. (Pat). Nieoficjalnie  

komunikują, że  na stan ow isk o  p o ­
sła e s to ń sk ieg o  w  W a rszaw ie  mia- 
- low any zostanie  ob ecn y  p o se ł  w  
R zy m ie  T o sser

Szef administracji sanitarnej 
Finlandji w Warszawie.
Tel. od wl. kor. z  W arszatty.

W czoraj przybył do W a rsza w y  
sze f  administracji sanitarnej Finland,i 
H a n n e s  R y ó m a  dla zapoznan ia  s ię  
z naszem i urządzeniam i sanitarnemi  
a zw łaszcza  z w alką z alkoholiz­
m em . Z ab aw i on w  P o lsc e  kilka  
dni p o c z e m  uda się do  Paryża  i 
G e n e w y .

p ozosta ły  na niskim p oz io m ie ,  m i­
mo, i" cen y  zagranicą w  ciągu o- 
statnich m ie s ’ę c y  n a o g ó ł  nie spadły; 
w y w o ź  zbóż  po  w p row ad zen iu  p r e ­
mij rów nież  się  nie zw iększył.  Z  
tych w z g lę d ó w  system  prem jow a-  
n e g o  w y w o z u  pow in ien  zostać  z m o ­
d yfik ow an y  w  ten sposób , aby k o ­
rzyści zeń  stały s ię  p rzed ew szyst-  
kiem  udziałem  rolników, a nie p o ­
średników .

D a lszym  groźnym  objaw em  kry­
zysu  w  rolnictwie jest n ieb yw ała  
zniżka cen  ziem niaków : „z tą zniżką  
rząd będzie  w a lczy ł  przez p o d n ie ­
s ien ie  c e n y  na spirytus drogą zm ia­
n y  sy s tem u  obliczania  c e n y  spiry­
tusu, p łaconej przez monopol".

SPROSTOW ANIE.

W sk u tek  u t ru d n io n e j  t r an sm is j i  te le fo n i ­
czne j  z W a rsz a w y  do  a r ty k u łu  w stępnego  
p. t. „K ró les tw o złośliwej p lo tk i"  (Kurjer  
W ileńsk i  z d n ia  12 b. m.) z ak ra d ło  się k i lka  
p rz y k ry c h  b łęd ó w  z n iek sz ta łca jący ch  sens 
zdań. N a jw ażn ie jsze  z n ich  p ro s tu je m y :  w 
szpalc ie  p ierw sze j ,  w w ierszu  27 od g ó ry  z a ­
m ia s t  „o s tre  są d y  w s to su n k u  do  S e jm u "  p o ­
w in n o  być „O stry  ton.. .";  w te j  s a m e j  szp a l ­
cie w w ie rszu  54-ym z am ias t  „ .. .dotyczące 
a d m in is t rac j i  i p r a c y "  p o w in n o  być  „ . . .adm i­
n i s t rac j i  i prasy** i w  szpalc ie  d ru g ie j  w 
w ie rszu  10-ym od  do łu  zam ias t  . . .p rem jer  
B a r te l  n a p o tk a  w Sejm ie  n a jw ięk sze  p r z e ­
szk o d y "  p o w in n o  być ,„..na większe  p rz e ­
szkody".

Podniesienie poselstwa amerykańskiego 
w Warszawie do godności ambasaay.

WASZYNGTON, 13.1 (Pat). Członek kongresu poseł Ham ilton Fish, 
republikanin ze stanu  N ew -Y o rk , członek kom isji spraw  zagranicznych, 
wniósł w kongresie p ro jek t ustaw y, dotyczącej przem ianow ania poselstw a 
Stanów Zjednoczonych w W arszawie na am basadę. W niosek w form ie 
jo in t-reso lu tion  brzm i jak  następuje: „Senat i Izba Reprezentantów  Sta­
nów Zjednoczonych, zebrane w kongresie, uchwalają, że prezydent jest upo­
ważniony do m ianowania, jako  przedstaw iciela Stanów Zjednoczonych do 
R zeczypospolitej Polskiej am basadora, k tó ry  ma otrzym ać roczne wyna­
grodzenie w sumie 17.500 doI.“.

Otwarcie 58-ej sesji iady Ligi Narodów.
Przewodniczy min. Zaleski.

Na posiedzeniu poufnem  załatw io­
no szereg spraw , przedstaw ionych 
w referatach przez przedstaw iciela 
Kuby o raz  generalnego sekretarza 
sir Erica Drum m onda.

GENEWA, 13.1 (Pat). Dziś o g.
11 odbyło się otw arcie 58 sesji Ra­
dy Ligi Narodów, k tó re j przew od­
niczy min. Zaleski. Jako  przedsta­
wiciel Włoch bierze udział w ob ra ­
dach po raz pierwszy min. spraw  
zagranicznych Grandi, -------
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Pierwsze publiczne posiedzenie.
GENEWA, 13.! (Pat). Na dzisiejszem  pierwszem  publiernem  posie­

dzeniu obecnej sesji Rady Ligi N arodów  po m owie inauguracyjnej min. Za­
leskiego zabrał głos delegat Niemiec, sek re tarz  stanu von Schubert, k tó ry  
w imieniu rządu Rzeszy złożył podziękow anie Radzie Ligi i min. Zaleskie­
mu za wyrazy ubolew ania z pow odu zgonu min. Stresem anna.

. Następnie Rada Ligi przystąpiła do obrad nad spraw am i, znajdnją- 
ceml się na porządku dziennym W łoski m in. spraw  zagranicznych Grandi 
złożył spraw ozdanie o kilku drugorzędnych spraw ach, a  m iędzy innemi 
w spraw ie środków , k tó reby  m ogły przyśpieszyć ratyfikację um ów m ię­
dzynarodow ych, zaw artych pod auspicjam i Ligi Narodów. M inister Hen­
derson gorąco  popierał opinje, w yrażone przez min. G randiego. Przy koń­
cu styczniow ej sesji Rady Ligi zostańie w yłoniona kom isja, k tó ra  w wy­
żej w zm iankow anej spraw ie opracuje odpow iednie propozycje dla przed­
staw ienia ich następnej sesji Rady Ligi o raz  tegorocznem u Zgrom adzeniu 
Ligi Narodów. t

W dalszym ciągu na , dzisiejszem  poufnem  posiedzeniu Rada Ligi 
przedłużyła na dalszy okres m andaty członków  kom isji rządzącej okręgu 
Saary, kończące się dnia 30 m arca r. b.

Grandi nie jest zadowolony.
G E N E W A . 13.1 (Pat). W łoski mi­

nister spraw zagranicznych Grandi 
o św iad czy ł  przedstaw icie lom  prasy, 
iż jest n iezad ow olon y  z zarządzonych  
środków  b ezp ieczeń s tw a , m ających

na celu jego  ochronę  osobistą . M i­
nister zaznaczył, iż nie jest w ie in ie m  
i że  prugnie m ieć  ca łkow itą  s w o b o ­
d ę  ruchów.

Sprawa mandatu w Palestynie.
GENEWA, 13. I. (Pat). Na dzisiej­

szem posiedzeniu wieczornem Rada 
Ligi Narodów pod przewodnictwem  
m inis tra  Zaleskiego om awiała  sp ra ­
wozdanie fińskiego m inis tra  spraw  za 
granicznych P rokope  o p racach  komi 
sji m andatow ej.  W  dyskusji poruszo­
no głównie spraw ę m anda tu  w Pale-

ograniczać się będzie narazie  do zba­
dan ia  spraw* i s tosunków pozosta ją­
cych w związku ze „ścianą płaczu".

Rada postanow iła  rozpatryw ać ten  
wniosek wraz z całem zagadnieniem  
paiestyńskiem  n a  jednem  z później­
szych posiedzeń obecnej sesji. Co się 
tyczy przyjęcia I rak u  do Ligi Naro-

stynie w związku z krw aw em i wypad- . dów w roku  1923 Rada postanowiła
zwrócić się do komisji m andatow ej 
o przedstawienie jej wyczerpujących 
danych  dla zapew nienia właściwego 
rozstrzygnięcia sprawy. Spraw ozda­
nie m in is tra  P rokope  zostało przez 
R aaę przyję te  z w yjątk iem  ustępu, 
dotyczącego Palestyny.

kam i przy „ścianie płaczu".
Angielski m in is ter  sp raw  zagra­

nicznych H enderson oświadczył, iż 
rząd jego domagać się będzie ostatecz­
nego ustanow ienia przew idzianej w 
art. 14 postanowień m andatow ej k o ­
misji opieki nad  świętemi miejscami 
w Palestynie, k tórej zakres działania---------------------------- --------

Wizyta min. Zauniutśa.
GENEWA, 13. I. (Pat). Litewski lem omówienia z n im  spraw, pozos- 

m in ister spraw* zagranicznych Zau- tających  w zawieszeniu, w szczegól- 
nius złożył w  poniedziałek po połud-- ności zaś spraw y u ła tw ienia  komuni- 
niu wizytę ministrow i Zaleskiemu ce- kacji między obu kra jam i.

Prasa niemiecka o mowie min. Zaleskiego.
BERLIN, 13. I. (Pat). K orespon­

denci przeważnej części dzienników 
niemieckich, p rzytaczają  w* obszer 
nem  streszczeniu, mowę m in is tra  Za­
leskiego, wygłoszoną na o tw arciu  58 
sesji Rady Ligi, podkreśla ją  silne w ra ­
żenie, jak ie  słowa* m inis tra  Zaleskie­
go wywarły na  zebranych. P rzem ó­
wienie to było wygłoszone w* tonie 
niezwykle serdecznym, przyczem m i­
n ister wbrew dotychczasowym zwy­

czajom, pozw alającym  członkom Rady 
n a  przem aw ianie  siedząc, ty m  razem, 
dla uczczenia zmarłego m in is tra  Rze­
szy Stresem anna, wygłosił w spom nie­
nie stojąc. Korespondenci wskazują, 
że sekretarz  s tanu Schubert, w odpo­
wiedzi na  słowa polskiego m inistra , 
nazw ał przem ów ienie m in is tra  Zale­
skiego w ystąpieniem, za k tó re  N iem ­
cy poczuwają się wobec przedstaw i­
cieli Polski do wdzięczności.

Chciał zwrócić uwagę Ligi.
G ENEW A 13. I. (Pat). W  poniedziałek  

przed południem  na krótko przed otwarciem  
pierw szego posiedzenia Rady Ligi policja ge­
new ska aresztow ała pew nego m łodego ezjo- 
w ieka, pochodzącego z  Zurychu, który m iał 
przy „sobie rew olw er i który zeznał, że prag­
nął w sali obrad Rady Ligi dać strzał ślepym  
nabojem , ażeby zw róeić uw agę Ligi N aro­
dów  na konieczność zw alezania  plagi raka  
oraz spow odow anie obn iżen ia  eeny radu.

A resztow any osobnik  poddany zosta ł na­
tychm iast og lęd zinom  lekarskim . P o stw ier­
dzen ia , że jest um ysłow o norm alny został 
odesłany bezzw łoczn ie  do Zoryehn, gdzie bę­
dzie  pozostaw ał pod nadzorem .

Pozatem  policja  genew ska w yd aliła  z  gra­
n ic Szw ajcarji pew nego w łosk iego  adw okata- 
antyfaszystę, który przyjeebai z Paryża i k tó­
ry nie nm ial dostateczn ie uspraw ied liw ić  
sw ej obecności w Genewie.

PogfosH o  rezygnacji Marsz. Daszyńskiego.
„Neue F re ie  P re ssc"  w depeszy z W a r -  m em. .Tak donos i  p ism o  to, m a r sza łe k  Da-

szaw v podaje ,  że m arsza łek  D aszyńsk i  za- Kryński z ak o m u n ik o w a ł  j u ż  o p o s ta n o w ien ia
m ie rz ą  z rezygnow ać  ze swego s tan o w isk a ,  swem p re m je ro w i  Bartlowi.
n ie  chcąc  u t ru d n ia ć  w spó łp racy  rz ąd u  z Sej- ----------

WIADOMOŚCI Z KOWNA
KONFERENCJA BISK U PÓ W  LITEW SKICH.

P ism a  don o szą  iż o d b y w a jąc a  się obecnie  
w K ow m e k o n fe re n c ja  b iskupów  o p ra co w a ła  
m e m o ra n d u m ,  k tó re  zos tan ie  p rz ed s ta w io n e  
pap ieżow i,  a  w k tó rem  k o n fe re n c ja  z o b ra ­
zow ała  sy tu ac ję  kośc io ła  ka to l ick iego  n a  L i t ­
wie. K o n fe ren c ja  w y b ra ła  kom is ję  dla pe r-  
t r a k ta c y j  z rząd em ,  w sp raw ie  u reg u lo w an ia  
szeregu kwesty j ,  k tó re  w o s ta tn ich  czasach  
w yw oła ły  k o n f l ik t  p om iędzy  kościo łem , a  
rząd em .

JUBILEUSZ W . Ks. W IT G U łA  
A KW ESTJA W ILEŃSKA.

Kom ite t  jub ileuszow y  d la  o b ch o d u  ro c z ­
n icy  śm ierc i  W. Ks. W ito ld a  postanow ił ,  że 
w szys tk ie  u rz ę d y  pocztow e  zao p a trz o n e  zo ­
s tan ą  w znaczk i  z n a p is em :  „Bez W iln a  n i t  
u sp o k o im y  się".

UMOWA W  SPRAW IE BUDOW Y KOLEI 
TELSZE — KRETYNGA.

Rząd  l itewski pod p isa ł  u m o w ę  z d u ń sk ą  
f i rm ą  H ja g o r  et Schulz co do  b u d o w y  kolei 
T elsze-K re tynga  za  sum ę 17 i pó l  m il jo n a  li ­
tów 3 t e rm in e m  30 p aźd z ie rn ik a  1932 roku .  
PIERW SZA KGBJETA-SĘDZIA NA LITW IE

C złonkiem  m a r jam p o lsk ieg o  sądu  o k ręg o ­
wego m ia n o w a n ą  zosta ła  p. J ack iew iczow a .  
P ie rw szy  to w dz ie jach  p a le s t ry  l itewskie j  
w y p ad ek ,  k iedy  sądz ią  zosta ła  kob ieta .

Konferencja kuratorów 
szkolnych.

W A R S Z A W A , 13. 1. (Pat). W  
dniu 13 b. m. otwarta zosta ła  w »aii 
bibljoteki M inisterstwa W y zn a ń  R e ­
ligijnych i O św iec ien ia  Pub licznego  
konferencja  kuratorów ok ręgów  
szkolnych.

K onferencję  o tw orzył p. minister  
W . R. i O. P. dr. Sławomir Czer­
wiński. W  zakończen iu  p. minister  
zwrócił u w a g ę  n* pracę nad rewizją  
programu i w e z w a ł  do  w sp ó łd z ia ła ­
nia w tym zakresie . Podkreślił  w resz­
cie p. minister w a żn o ść  b ędącej na  
porządku dz iennym  spraw y n a leży ­
te g o  przygotow ania  administracyj­
n e g o  n o w e g o  roku szkolnego.

K onferencja  potrwa 2 dni —  13 
i 14 b. m. O d  15 do 20 b. m. o d ­
będzie  s ię  konferencja  n acze ln ik ów  
w y d z ia łó w  i w izytatorów  szk ó ł śred­
nich  ogó lno-kszta łcący  ch.

Honorowi profesorowie 
konseru/aforjum ryskiego.

R Y G A , 13.1. (Pat). W  zw iązku z 
10-letnim jubileuszem  istnienia k o n ­
serwatorium  m u zyczn ego ,  jaki był  
u roczyśc ie  o b ch od zon y  w  dniu  
w czorajszym , m iędzy  innymi otrzy­
mali tytuły hon orow ych  profesorów  
konserwatorjum  prof. Karol S z y m a -‘ 
n ow sk i i prof. A d a m  W ieniaw ski.

Kiedy Pefkiewicz startuje.
N O W Y  JORK, 13.1. (Pat). N a za ­

sadzie  porozum ienia  z am atorskim  
klubem  lek k oatle tyczn ym  usta lono  
następujące  o sta teczn e  term iny star­
tó w  P etk iew icza  w A m ery ce :  p ierw ­
szy  start nastąpi w B oston ie  dnia  
25 stycznia , 17 lu tego  P e tk iew icz  
w e ź m ie  udział w  za w o d a ch  le k k o ­
atle tycznych  w  N o w y m  Jorku, a 8 
marca w am erykańsk ich  zaw o d a ch  
o m istrzow stw o A tlantic  City.

Obniżenie stopy dyskontowej 
w Niemczech.

BERLIN, 13.1. (Pat). Bank R z e ­
szy  n iem ieckiej  obn iży ł  dziś s to p ę  
d y sk o n to w ą  z 7 proc. na 6  i p ó ł  
proc., zaś  s to p ę  lom bardow ą — z  
8 proc. na 7 i pó ł proc.

Muzycy wobec filmów 
dźwiękowych.

Tel. od wl. kor. z  Warszawy
W obec  w p ro w ad z en ia  co raz  częście j  w 

t e a t r a c h  św ie t ln y ch  fi lm ów  dźw iękow ych ,  
o ra z  l ik w id o w an ia  zespo łów  m u zy czn y ch  w 
k inach ,  w c zo ra j  w W a rsz a w ie  od b y ł  się licz­
n y  b a rd z o  wiec m uzyków ,  n a  k tó ry m  pow z ię ­
to, p o  d łuższe j  dyskus ji ,  szereg  rezolucyj .

Muzycy d o m a g a ją  się o d  r z ą d u  w p r o w a ­
d zen ia  zakazu ,  ew en tu a ln ie  o g ran iczen ia  ww o 
zu do Po lsk i  f i lm ów  dźw iękow ych ,  o ra z  p o d ­
n ies ien ia  ta ry fy  ce lne j  na  te f i lmy. P o n a d ­
to ż ą d a ją  w p ro w ad z en ia  spec ja lnych  p o d a t ­
ków m ag is t ra ck ich  na  f i lm y dźwiękowe,  k tó ­
re  p rz en a cz o n e  m a j ą  być n a  zas ilenie  ka sy  
b e z ro b o tn y ch  m u zy k ó w .  Muzycy z w rac a ją  
się d o  d e p a r ta m e n tu  k u l tu ry  i sz tuki  z p r o ­
jek te m  w sp raw ie  u ru c h o m ie n ia  w ca łym  
k r a ju  o rk ie s t r  sym fo n iczn y ch  p o p u la rn y ch ,  
z łożonych  z tych  m uzyków ,  k tó rzy  zosta l i  
z red u k o w a n i  w  k in ac h  dźw iękow ych .

Cena 20 groszy.Należność pocztowa opracona ryczałtem. W iino9 Wluv*ek 14 S fy c s e ia  JII30 r .
il.n.TBHl BOT .&» m U U ?  CKWSHMKiKMNIM
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Bi ćząza się Azja.
Po Egipcie nadeszła kolej n a  In- 

dje. W schodnia  polityka Wielkiej 
B rytanji ponosi porażkę za porażką. 
Teraz w grę wchodzą już nie handlo  
we koncesje w Chinach lub zyski z 
baw ełny egipskiej, lecz byt Anglji, j a ­
ko m ocarstw a imperjalnego. Ind je  
bowiem  —  owa „perła  korony  b r y ­
tyjskiej*' —  stale decydowały o potę- 
dzie wyspiarskiej metropolji.

Autonomistyczne i niepodległoś­
ciowe żądania h indusk ich  n a ro d o w ­
ców nie są nowe, w prow adzenie ich 
w życie po w ojnie stało się jeno b a r ­
dziej realnem, a rozpoczęcie energ i­
cznej akc ji  niepodległościowej w 
chwili obecnej, gdy zbliża się zapo­
w iedziany przez komisję p a r la m en ta ­
rn ą  S im ona te rm in  złożenia Izbie 
Gmin wyczerpującego sp raw ozdania  
uznane zostało przez n iep rze jedna­
nych  sw aradżystów  za najbardziej 
odpowiednie. Nie należy w yolbrzy­
m iać  znaczenie ostatniego „wszecmn- 
dyjskiego kongresu1*, ani p rzerażać 
się jego zbytnią  rewolucvjnością. Ko­
go kongres reprezentu je?  Nie rep re ­
zentu je  on ani n a rodu  Hindusów, 
jako  integralnej całości, ani też posz­
czególnych ludów  półwyspu Hindo- 
stańskiego. Nie reprezentu je  również 
w sensie przedstawicielstwa w y b o r­
czego, par lam entarnego , odpow ie­
dzialnego przed wyborcam i i k ie ru ją ­
cego się wolą, różnorodnych  grup  spo­
łecznych lub re ligijnych Indyj. Po- 
p ros tu  jest to zjazd polityków, w 
przew ażającej części n ieustępliwych 
ekstrem istów , od wielu już lat w a l­
czących z „bry ty jsk im  najazdem  *.

Błędem byłoby wszakże, gdyby li­
chwa!}’ kongresu w Lahore zostały 
przez Anglików zbagatelizowane. Bio­
rą  w n im  udział najw ybitn iejsi  leade­
rzy  niepodległościowych stronnictw , 
k tó rych  wpływy sięgają bardzo da le­
ko. Umieją oni odpowiednio w y k o ­
rzystać ku ltyw ow ane przez konsei - 
w a tyw nvch  Anglików rażące różnice 
społeczne, przerażający  wyzysk o g ­
rom nych  rzesz robotniczych, fa n a ­
tyzm religijny i nieustający k ry z \s  
gospodarczy. Z drugiej znów strony 
wzrost uśw iadom ienia narodowego, 
przypływ  młodej inteligencii h in d u s ­
kiej, wychowanej na  zasadach eu ro ­
pejskiej ku ltury , u ła tw ia  zadanie 
szwaradżystów . Nacjonalistyczna fala 
„budzącej się Azji** zalewa coraz 
bardziej i Indje.

W  obliczu wszystkich tych czynni­
ków, reprezentow ane na  kongresie 

'  poglądy nie były jednolite. Ścierały 
się w Lahore trzy  opinje  w spraw ie 
ustosunkow ania  się do^Wielkiej Bry­
tanji .  Jedni z pand item  Malaviyą na 
czeie skłaniali się do wzięcia u- 
działu w angielsko-hinduskiej konfe ­

rencji w Londynie, m ającej na celu 
ew entualne  nadan ie  Ind jom  praw  do- 
m in ja lnych. Drudzy, s tanowiący zna­
czną większość n a  kongresie, uważa 
ją, że te rm in  pokojow ych per trak ta-  
cyj z Anglją o sp raw y dom inja lne  już 
m inął; obecnie w ysuw ają  już żądanie 
udzielenia Ind jom  zupełnej n iepodle­
głości, n a  poparcie  zaś swych postu ­
latów w ysuw ają  proponowrane przez 
M ahatm ę Gandhiego środki walki 
„pokojowrej*‘: bo jkot istniejących w 
k ra ju  ciał ustawodawczych, bojkot 
han d lu  brytyjskiego i odmowę p łace­
n ia  podatków . Mają to być środki 
tymczasowe, gdyby nie osiągnęły ce­
lu, kongres zapow iada ich zaostrze­
nie.

Na czele tej najliczniejszej grupy 
„pokojowTych rewro ltan tów “ stoją. 
G anahi —  hinduski „święty *, za k tó ­
rym  kry je  się przebiegły i dążący za 
wszelką cenę do władzy Grinivas ly- 
engar z Madrasu, oraz pand it  Jaw h a r  
lal Nehru, syn cieszącego się powsze 
chnym  szacunkiem  i n ad e r  p o p u la r ­
nego pand ita  Motilala Nehru, —  fa k ­
tyczny przewodniczący kongresu. 
Jaw harla l  Nehro jest leaderem  lewe­
go skrzydła kongresu  w L ahore  p ia ­
stuje  s tanowisko prezesa rady  ro b o t­
niczych związków zawodowych, jest 
socjalistą i przy każdej okazji z całą 
bezwzględnością potępia ustró j kas 
towy oraz książęcą władzę radżów. 
Trzecią, n ade r  nieliczną grupkę  re 
prezentow anych  na kongresie polity­
ków stanow ią um iarkow ani pod w o­
dzą Subash Czandry Bose, sp rzeciw ia­
jący  się wszelkiej zdecydowanej a k ­
cji. Skłaniają  się oni raczej do w p ro ­
wadzenia ustro ju  autonomicznego, 
zbliżają się pod tym względem do h in ­
duskich liberałów, k tórzy  w kongre 
sie w Lahore udziału nie wzięli, lecz 
na wniosek swego przywódcy Phiro- 
ze Sethna zwołali odrębny zjazd w 
Madrasie.

Rezolucje wszechindyjskiego k o n ­
gresu nie nasuw ają  żadnych w ątp li­
wości. Z apow iadają  pokojow ą walkę 
aby, jak  rzekł Gandhi, „ani jeden włos 
nie spadł z głowy najdrobnie jszem u 
dziecku angielskiemu*'. Inaczej jed ­
n ak  zap a tru ją  się liczni zwolennicy 
„świętego1', czego najlepszą ilustracją  
był wynik głosowania w komisji nad 
oświadczeniem, po tępiającem  za­
m ach  na wicekróla lorda Irw ina: na 
117 głosów, oddanych  na poparcie  re ­
zolucji, 69 padło przeciw potępieniu 
zamachu. Gandhi nie powinien tez za ­
pominać, że kongres rozpętać może 
tak ie siły, k tó rych  w następstw ie nie 
u trzym a w k arbach  —  i „bezkrw aw a 
rew olucja1* może Indje drogo koszto 
wać. Anglicy bowiem bez walki nie 
ustąpią. L. H.

Z <omisyj sejmowych.
Echa 31 października r. ub. 

w Sejmie.
Pierwsze posiedzenie komisji.

W A R S Z A W A , 13.I (Pat). W  dniu
dzis ie jszym , przy udziale  w szystk ich  
c z ło n k ó w , odbyło  się p o s ied zen ie  
n adzw yczajnej  komisji do zbadania  
zajść  w Sejm ie  w  dniu 3 i paździer­
nika ub. r.

P os .  L icberm an (PPS) zreferow ał  
akta d o c h o d z e ń  w  spraw ie  z a j ś ć , 
p rzep ro w a d zo n y ch  przez m arszałka  
D a s z y ń s k ie g o  i Biuro Sejm u.

P o  referacie  p os .  Barlicki (PPS),  
p odniós ł ,  że, jak w yn ik a  z zeznań  
cz ło n k ó w  straży m arszałkowskiej,  
pierwsi o f icerow ie , którzy w  dniu  
31.X  przybyli do przedsionka  se jm o ­
w e g o ,  p o w o ły w a li  s ię  na to, że  
chcieli s ię  w id z ieć  z p o s łem  P o la ­
k iew iczem . W  takim stanie  rzeczy ,  
z d an iem  p o s ła  Barlickiego, p os .  P o ­
lak iew icz  n ie  m o ż e  zas iadać  w  k o ­
misji jako jej cz łonek , lecz  p o w i­
nien  być zb ad an y  w  charakterze  
św iadka. P o  krótkiej dyskusj , pos.
P o la k iew icz  z łoży ł  o św iad czen ie  
treści następującej: „ W o b e c  o św ia d ­
c zeń  trzech cz ło n k ó w  nadzw yczajnej

m y

komisji, że  pragnęliby m nie  przesłu­
chać  w charakterze św iadka, chociaż  
m andatu cz ionka nadzw yczajnej  k o ­
misji, n a d a n eg o  mi przez plenum  
Sejmu, kom isja ani pozbaw ić , ani o-  
graniczyć  n ie  m o że ,  —  z ło żę  swój  
m andat na najbliższem  p o s ied zen iu  
Sejm u. C h cę  w  ten sp o só b  dać w y ­
raz naszej zasadzie ,  że  d ążym y do  
w sz ech stro n n eg o  w y św ie t len ia  pra­
w dy

P o  tem  ośw iad czen iu  zabrał g łos  
w icem arsza łek  C zetw ertyński, d z ię ­
kując p os łow i P o la k iew iczo w i za z a ­
jęte  przez n iego  stanow isko , które  
ułatwi prace komisji, i zapew nił,  że  
w ybór  n a s tęp cy  po  p ośle  P o la k iew i­
czu d o k o n a n y  b ęd z ie  na najbliższem  
p o s ied zen iu  Sejmu.

Budżet Ministerstwa 
Rolnictwa.

W A R S Z A W A . I3.I (Pat). N a d z i -
s ie jszem  p o s ied zen iu  se jm ow ej  k o ­
misji b u d żeto w ej  przystąp ion o  do  
preliminarza b u d ż e to w e g o  M inister­
stw a  R oln ictw a  i D óbr P a ń stw o ­
w ych .

P ierw szy  zabrał g łos  k ierownik

M inisterstwa p. L eśn iew sk i,  o m a ­
wiając kryzys, jaki rolnictwo polskie  
od p e w n e g o  czasu przechodzi. M ó w ­
ca zaznaczy ł ,  że  rząd w y d a ł  w  ro­
ku u b ieg łym  szereg  zarządzeń, z m ie ­
rzających do z łagod zen ia  tego  stanu  
rzeczy. A ż e b y  za h a m o w a ć  import o b ­
ce g o  zb oża  w p ro w a d zo n o  cło, które  
znaczn ie  ten przyw óz obniży . J e d n o ­
cześn ie  za sto so w a n e  w o ln ość  w y ­
w o zu  i sy stem  premij w y w o z o w y c h .  
C el jed nak, m ianow ic ie  podw yższę"  
nie cen y  zboża , n ie  zosta ł ca łk ow i­
cie osiągnięty . M ów ca  podkreśla  n ie ­
dosta teczn e  funkcjonow anie  Z w iązku  
E ksporterów . W  roku b ieżącym  

1 w z m o ż o n o  sy s tem  k red ytów  zasta-  
w o w y ch . Bank Polski przez naczy ł  na  
ten  ce l 43 miljony, na za liczk ow a­
nie zaś zboża  dla drobnej w łasnośc i  
rolnej uruchom iono I 1 miljonów. W  
dziedzin ie  produkcji zw ierzęcej i 
handlu produktami zw ierzęcem i sy tu ­
acja jest l e p s z a . - W o b e c  ujaw nio­
n ych  nad u żyć  przy eksporcie  m asła  
zap row ad zon a  zosta ła  ścisła  kontro-  
i ek sp o r to w a n eg o  m asła  i przew i­
dziane są  kary. S yn d yk at w y w o zu  
trzody ch lew nej  i bydła  zosta ł  zre­
organ izow any . P o d w y ż sz e n ie  taryfy 
kolejow ej w  październiku ub. r. o d ­
biło s ię  i na  produktach rolnych,  
lecz  c z ę śc io w o  u w zg lęd n ion o  p o s tu ­
laty rolnicze. N a 1-go styczn ia  r. b. 
em isja l istów  Banku R o ln eg o  doszła  
do w y so k o śc i  181 miljonów.

K redyt krótkoterm inow y rozwija  
się rów nież  m im o trudności. Z a p o ­
trzeb ow an ie  kredytu na m aszyny,  
nasiona i n a w o zy  jest dotąd za sp a ­
kajane. Środki na popieranie  pro- 
dukcj’ rolnej w y n o sz ą  46 proc. w y ­
datków  zw yczajn ych  teg o  minister­
stwa. Minister om aw ia  dalej spra­
w ę  ośw iaty  pozaszkolnej, pod k reśla ­
jąc, że  w o b e c  n iew ystarczającej s ie ­
ci szk ó ł g łó w n y  nacisk  k ładzie  na 
o św ia tę  pozaszkolną . Zasiłki na me-  
ljorację p rzed ew szy stk iem  są u d z ie ­
lane  sp ó łk o m  w od n ym  W  zakresie  
dośw iad cza ln ic tw a  w  pierwszej m ie­
rze zas ilane  są  zakłady już istnieją­
ce. O d  1929 roku istnieją in sp ek to ­
raty rolnictwa w  urzędach w o je ­
w ód zk ich , które m iędzy  innem i m a ­
ją za zadan ie  kontro low ać  organi­
zacje, które otrzymują subw encje .  
Plan f in an sow o-gosp od arczy  lasów  
p a ń stw o w y c h  przew iduje w płatę  
c z y s te g o  d och od u  do skarbu 80-218 
tys., co  mniej w ięcej  w yn osi  tyle, co  
w płata  w  roku b ieżącym .

Z k o le i  minister przechodzi do  
sz c z e g ó ło w e g o  o m ó w ie n ia  sprawy  
rozw iązania  u m o w y  na eksp loa tację  
p u szczy  Bia łow ieskiej , którą zaw ar­
to z firmą angie lską  C en tu iy  na  
przeciąg  10 lat.

Cała spraw a I kwidacji um ow y  
była  przedm iotem  bad ań  N. I. K.,

’ która stanow iska :iM im sierstw a  za­
aprobow ała  i zakw alif ikow ała  tę .1- 
kwidację, jako korzystny  zwrot w  
polityce  Ministerstwa.

Z k o le i  zabrał g łos  sp raw ozd aw ca  
pos. Kiernik (Piast). M ó w ca  pod-  

; kreślą  na w stęp ie  rze c zo w o ść  p rze ­
m ów ien ia  k ierownika M inisterstwa  
R olnictw a. Z a zn a cza  dalej, ż e  b u d ­

ż e t  M inisterstwa cofa  s ię  od paru 
lat w stecz .  W n os' n astępn ie  o zw ięk ­
szen ie  o 1.500 tys.* zł. pozycji „na 
meljerację. *

N a  p o p o łu d n io w em  posied zen iu  
komisji b u d żetow ej Sejm u, w toku  
dalsze; dyskusji uad b u d żetem  Mi- 
n isterstw aR olp ictw a  przem awiali pos.  
K ornecki (KI. Nar.), pos. P rzed p o l­
em (BB) który w za k oń czen iu  broni  
b. ministra N ieza b y to w sk ieg o  przed  
zarzutami aązdn ia  do  zn. lei cen  na  
zb o że ,  oraz pos. K wapińsk i (r*PS), 
pos. D ąbsk i tStr. Chł.) i pos. M ali­
n ow sk i (W yzw .) .  P o s ied zen ie  trwa.

* sss m s s ^ . e tn .-

W óćszcz.widiurt I śnlw otywaj

na szorstkość skóry

Pesyrrtzm litewskiej prasy opozycyjnej 
co do sesji genewskiej.

Niemcy i Sowiety— jedyni, choć niepewni przyjaciele Litwy.
W  zw iązku  z rozpoczynającą  się  sesją  R ad y  Ligi N arod ów  i w yjaz­

d em  na tę  se s ję  l i tew sk iego  ministra spraw zagranicznych  Z auniusa . organ  
lu d o w c ó w  „Lietuvos Zinios** pisze, iż p oprzedn icy  Z auniusa  stworzyli  
w Lidze N arod ów  a tm osferę  tak nieprzychylną dla Litwy, iż na leży  wątpić,  
czy  Z aunius b ęd zie  m ógł os iągn ąć  dla L itw y jak iekolw iek  p o m y śln e  d ecyzje  
co do skargi ko lon istów  rosyjskich na Litwie, która to skarga b ęd z ie  na  
obenej sesji rozpatrywana. -Ł

O rgan Ch. D., „Rytas", w  zw iązku z rozpoczynającą  s ię  sesją  R ady  
Ligi N arod ów  om aw ia  po litykę zagraniczną Litwy, podkreślając, IŻ jedy­
nymi przyjaciółm i politycznym i Litwy są w chwili obecnej ty lko  Niemcy 
i Sowiety. P rzyjaźń  ta  nie opiera  się jednek na żadnych innych podsta­
wach, jak ty lko na posiadaniu w spólnych nieprzyjaciół. Na takich podsta­
wach nie m ożna wszakże polegać, są one bowiem  zbyt chwiejne. U m o w a
handlow a z N iem cam i na skutek p o d w y ższen ia  przez N iem cy  taryfy celnej  
jest dla L itw y o b e c n ie  n iew ygod n a . Porozum ien ie  p o lsko-n iem ieck ie ,  do  
którego dążą tak Polska, jak i N iem cy , m o że  doprow adzić  do tego , że  
N iem cy  z sojusznika Litwy m ogą  6ię stać jej wrogiem .

Drugi konferencja haska.
Wspólny fundusz.

H A G A , 121 (Pat). Przedstaw ic ie -  daje się  zbyt oddalona  od sumy, p o ­
le Francji, W łoch, Anglji i W ęgier danej przez państw a w ierzycielskie .  
doszli do porozum ienia  w spraw ie  D e leg a c i  Francji i N iem iec  od-  
za sa d y  utworzenia  w sp ó ln e g o  fundu- byli konferencję  w spraw ie  sankcyj.  
szu w zw iązku z kw estją  od szk o d o -  Prem jer Tardieu sform ułow ał jasno  
w ań w schodnich . P odjęta  b ęd z ie  po- s tanow isko  francuskie i przed łożył  
n o w n ie  dyskusja  w spraw ie  cyfr, zebranym  do w yboru  4 formuły, na 
Sum a, w ysun ięta  przez W ęgry , w y- tem at których mają się toczyć  obrady.

Odpowiedzialność finansowa w. m. Gdańska.
H A H A , 12.1 (Pat). D ziś od b y ło  

się  p o s ie d z e n ie  przedstawicieli Skar­
bu państw  w ierzycielskich , na któ-  
rem om aw iana była m. in. kw estja  
rozrachunków  m iędzy kom isją o d ­
szk od ow ań , a w. m. G dańskiem  z 
tytułu przejętego  przez G dańsk  m a­
jątku p a ń s tw o w e g o  R zeszy ,  oraz u- 
działu G d ań sk a  w d a w n y m  n iem iec ­
kim długu publicznym.

D e le g a t  polski, p. M rozow ski,  
w ygłos i ł  d łuższe  przem ów ien ie ,  w 
którem  w y ło ży ł  stan prawny spraw y  
i przytoczy! szereg  argum entów  na­

tury f inansow ej i ek on om iczn ej  prze­
m aw iających  za zupełnem  zw o ln ie ­
n iem  w o ln eg o  miasta z w szelk ich  
płatności z p o w y ż sz y c h  tytułów,  
t rzem ów ien ie  p M rozow sk iego , w y ­
g ło szo n e  w język ach  francuskim i 
angielskim , spotkało  się z przychyl-  
nem  przyjęciem  cz ło n k ó w  konferencji  

N adm ien ić  w ypada, że  problem  
p o w y ż sz y  k o n se k w e n tn ie  b y ł już p o ­
przednio  przygotow an y  przez d e l e ­
gację  Polski na terenie  komisji o d ­
szk o d o w a ń  oraz w o b e c  g łó w n y ch  
państw  w ierzycielsk ich .

Deklaracja delegata polskiego.
H A G A , 13.1 (Pat.) Na d.t isiejszem  

p o s ied zen iu  p ań stw  wierzycielskich,  
na którem był om awiany zatw ier­
dzony  przez ek sp ertów  finansow ych  
projekt statutu banku dla w ypłat  
m ięd zyn arod ow ych , p rzew od n iczący  
delegacji polskiej M rozowski z łożył  
nastepupują  deklarację:

„W  chwili, gdy  kom isja  “o d sz k o ­
d o w a ń  n iem ieck ich  po raz p ierw szy  
zajmie się  sprawa banku dla rozra­
ch u n k ów  m ięd zyn arod ow ych , pragnę

Porozumienia jeszcze nie osiągnięto.
H A G A , 13. I. (PA T j W czoraj,  

w  czas ie  trzec iego  zebrania  d e le g a ­
tó w  Francji i N ie m ie c  nie o s iągn ię ­
to porozum jenia  co  do spraw y san-  
kcyj. Narady w tej spraw ie  prow a­
d z o n e  b ęd ą  nadal w  c iągu dnia dzi­
s ie jszego  aż a o  chwili odjazdu  
premjera Tardieu. Istnieje nadzieja,

Banki amerykańskie podpiszą
H AGA. 13. I. (Pat). Jak podaje  

prasa, R eyn o ld s ,  przew od n iczący  
kom itetu  organ izacyjnego  Banku  
W y p ła t  M ięd zyn arod ow ych , z łoży ł  
w izy tę  d e lega tom  państw  w ierzy­
cie lskich  i pow iad om ił  nieoficjalnie,

Dr. Schacht
H A G A , 13.1 (Pat.) Przybył tu dr.

w dadze.
Schacht.

Przed przyjazdem prezydenta Estonji.
D n ia  i I b. m- estońsk i minister  

Spraw  Z agran iczn ych  Lattik przyjął 
przedstaw icie li  prasy, z którymi w  
rozm ow ie  w sk a za ł  na zn a czen ie  w i­
zy ty  es to ń sk ieg o  g łow y państw a z a ­
p ow iedzianej  P rzezy a en to w i Rzplitej 
Polskiej

Min. Lattik o św ia d czy ł  m. in., ż e  
z a p o w ied z ia n a  w izyta  jest natural­
nym  w yrazem  przyja;.ni m iędzy  d w o ­
ma narodami, geograficzn ie  bliskie-  
mi. P o c z ą te k  tej przyjaźni s ięga  dość

Listy z Afryk:.
hi .

Z łu d zen ie  m irażu . — Zachód bez zmroku. 
Miasto studni.

Prawe pustyni.

Ghardaja {Algier), w styczn iu  I9ó'0 r.

Już nie po  p iaszczystej  równinie ,  
Jęcz raczej po  p iaszczystem  w k lę ­
śn ięc iu  ziem i suną białe  w agon ik i  
b ia ieg o  poc iągu  —  przejeżdżam y  
„chott“ ( s ło n e  je z io r o , leżący  o 31 
m etrów  p o d  po z io m em  morza. W zd łu ż  
toru c iągn ą  s ię  olbrzym ie plantacje  
palm  dakty low ych , ca łe  lasy  ró w ­
n ych  r z ęd ó w  drzew, niby lasy  k o ­
lumn. W  cieniu  tej sztucznej oazy  
z a sa d z o n o  olbrzym ie warzy wniici naj­
różnorodniejszych  jarzyn, n a w et  ta­
kich, o  których nie m am y pojęcia.  
P o  całej plantacji krzątają s ię  A r a ­
bow ie; ma w ięc  ona poza  przem y-  
s ło w e m  i znaczeni-: sp o łe c z n e ,  gdyż  
zatrudnia tubylców , którzyby inaczej  
żebrali i kradli naprzem ian. T ak ,  
d użo  zrobili Francuzi, ci ludzie , u 
których zamiar idzie w  parze z c z y ­
n em , a zap o czą tk o w a n  e jakiejś pra­
c y  zn a czy  tyleż, co  p e w n o ść  jej 
ukończen ia .

A  otóż  i T ouggourt,  ta mała

oaza  przetkana bielą  europejskich  
i arabskich d o m ó w , z których w y ­
chodzi s ię  n iem al odrazu na w y d m y  
p iaszczyste .  T ouggourt,  gdzie , o p ­
rócz d om ów , bielą s ię  na piaskach  
także groby kró lew sk ie ,  m ałe  Kubby  
b e z  o zd ó b  i nazw . A  tuż o b o k  naj­
w ię k sz y c h  królów pustyni śpią w  
ciszy  drugiego m ałego  cm entarza  
francuscy żołnierze, ofiary wielkiej  
w ojny. A  ob ok  m ajesta tyczn ej p o ­
w agi śmierci, ś lepy  instynkt życia,  
życ ia  w sz ęd z ie  i za  w sze lk ą  cen ę ,  
szu k an ie  źródeł życia  w najgłębszej  
głębi p iask ów  — w iercen ie  artezyj­
skiej studni.

O  św ięc ie  w yjeżd ża łam  olbrzy­
mim karem sz e śc io k o ło w y m  w  głąb  
pustyni. P ró cz  m nie  n ie  by ło  . ad-  
nych  p a sa ż e r ó w , jednak  kar o d je ­
chał z punktualnością  w iększą , niż  
p o c ią g ó w  algierskich.

S ło ń c e  w schodzi.  M ałe k a m y cz ­
ki, m iką pokryte, lśnią jak d jam en-

ty. Żółta , pom arszczona  twarz pu ­
styni w y g lą d a  jak zalana łzami. I 
n iczem  praw dziw ie  ludzka twarz,  
obm yta  łzami, uszlachetn iona  cier­
p ien iem , w y d a je  cię nagle  ładną. 
Lecz , co  to —  forteca z ró żo w eg o  
marmuru, czy  też  fata-morgana? Nie, 
to  nie miraż, za p ew n ia  m nie  szofer  
z ca łą  s tan ow czośc ią .  W o g ó le  na 
pustymi m iew a  się  tylko z łudzen ie  
złudzenia , p o za tem  widzi s ię  d o sk o ­
nale  to tylko, co  jest, A  to, to są  
poprostu  góry do  których nied ługo  
pod jed z iem y . I pod jeżd żam y. Góry,  
hm, czy  to m ożna  n azw ać  górami? 
N iezb y t  w ysok ie ,  śc ię te  rów no u 
szczytu , k o ń czą  się  z a w sz e  idealną  
platformą.

T a k ą  to drogą m knie szybko  
autokar, a karaw any posuw ają  się  
za nim pow oli,  len iw ie. O k o ło  p o ­
łudnia  dojeżdżam y do  p ierwszej o a ­
zy , leżącej na blisko cztero-k ilom et-  
rowej przestrzeni. T o  Guerrara. 
Guerrara, cała pobielana, nie przy­
pom ina  n iczem  d o ty ch cza so w y ch  
m iasteczok  z błota. P o ło żo n a  na 
gruncie falistym, a p rzed ew szystk iem  
zupełn ie  w olna od E uropejczyków ,  
napraw dę, ładnie  w ygląda. Z  c iek a­
w ośc ią  obserw uję  sp osób , w  jaki 
s ię  ca łą  o a z ę  naw adnia. S y zy fo w ą  
tę  pracę w yk on yw u ją  przew z nie

m ałe  osiołki, c iągnąc  ca łem i dniami  
w o d ę  ze  studni, mniej w ięcej  po  
wiadrze. P o p ęd za ją  je juz nie A ra­
bow ie ,  leniwi i w ygod n i,  lecz m ró w ­
czej pracowitości M zabici. p o to m k o ­
w ie Berberów.

P o  godzinnym  postoju  w yru sza ­
m y dalej, m on o to n n ie  jednostajną  
drogą, gdzie  oprócz  skow ronka pu ­
styni nie sp otyk a  s ię  ża d n eg o  ży ­
jącego  stworzenia .

K ończy  się  dzień. N ie sp o d z ie w a ­
nie. ch oć  pow oli s łoń ce  o su n ę ło  się  
na piaski. N oc  zapada  odrazu, nie- 
zw iastow an a  zm rokiem . P o  wietrze  
jest tak czyste ,  że  w yraźnie  w id ać  
do p e łn ien ie  drugiej p o ło w y  k s ię ż y ­
ca. T a k  jest jasno, że  z u p e ‘me nie  
w idać gwiazd, tylko na horyzoncie  
blade, m aleńkie  ich rozedrgane  
punkciki m igocą  i spadają .—Stolica  
M zabu — Ghardaja śpi, W  z łotem  
św ietle  k s iężyca ,  na hljowo-błękit-  
nem  tle afrykańskiej n o cy  wygląda  
jak czarna perła potwornej w ie lk o ś ­
ci, ukryta w dziwnej m uszli nagich,  
kam ien istych  skał. Z dała  widnieje  
ognisko, przy którem odgaduję  bia­
łe  burnusy A rabów . Podjeżdżając  
szofer  sygnalizuje-’ do  ogn isk a  nie  
w olno  b ow iem  p odjeżdżać , ani też  
podejść , nie oznajm iając o tem, gd yż  
o ś le o io n y  b laskiem  ognia  k o c z o w ­

ju idei sam od zie ln ośc i  i w  dążeniu  
do n iepodleg łości.  W ó w cza s ,  g d y  
nasz  naród za led w ie  m arzył o  n ie­
za leżności i w olności,  w śm iałych  
d ążen iach  P o la k ó w  istniała już m o c­
na w ola  i św iadom ość, ż e  z cz a se m  
odzyskają  w olność .

W spółpraca  p o m ięd zy  polskimi  
i estońsk im i przyw ódcam i narodo­
w ym i b ez  przeszkód  rozszerzała się  
dalej p o  w yzw o len iu  obu  narodów .

W dziedzin ie  politycznej jest re ­
zultatem tej w spó łpracy  kon w en cja  
koncy ljacyjno  - arbitrażowa, zawarta  
w  H el singforsie, do której, jak w ia ­
dom o, przy łączy ła  s ię  Finlandja i 
Ł otw a . K on w en cja  jest  fundem en-  
tem  przyjaźni m iędzy  4 narodami. 
Dalej należy  w sp o m n ie ć  o przyjaznej  
w sp ó łp racy  es to ń sk o  - polskiej na te ­
renie Ligi N arodów . Z d ając  so b ie  
spraw ę z k o n ieczn o śc i  istn ienia  Ligi 
N aro d ó w  i wierząc. (w  w ie lką  jej 
przyszłość ,  narody polski i e s toń sk i  
osiąga ły  w  tej w spółpracy  w yniki  
p o zy ty w n e .

W dziedzinie  gospodarczej e  
steśm y związani z P o lsk ą  od  1927 r. 
traktatem handlow ym , który staw ia  
stosunki g o sp od arcze  m ięd zy  obu  
narodami na norm alnym  gruncie. 
B ezw ątp ien ia , i na tem  poiu  o s ią ­
gn ię te  b ęd zie  ściślejsze zbliżenie , o 
cz e m  św iad czą  w ydarzen ia  o sta tn ie ­
go  roku.

N a polu kulturalnem m iędzy  pra­
są obu krajów istniały bardzo przy­
jazne  stosunki."

N a stęp n ie  minister w spom ina, ż e  
j e szcze  n ied aw n o  m arszałek  S en atu  
p o lsk iego  zaszczyc ił  sw ą  ob ecn o śc ią  
u roczystośc i jub ileuszow e u n iw ersy­
tetu w D orpacie . Przy tej s p o s o b ­
ności m arszałek  Szym ańsk i w s p o m ­
niał o tem, jak wielu  dz ia łaczy  s p o ­
łec z n y c h  z t olski otrzym ało  w y ż sz e  
w y k sz ta łcen ie  w  Estonji.

Polsc

podkreślić , ż e  rząd polski ś ledzi z 
ż y w e m  za in teresow an iem  orgam za-  
cję tej pow ażnej  m ięd zyn arod ow ej  
instytucji f inansowej ora zośw iadczam ,  
że  P o lska  g o to w a  jest p od p isać  c a ł ­
kow itą  część  kapitału zak ład ow ego  
t eg o  banku, która m o ż e  przypaść  
jej w  udziale  w  myśl statutu 'banku. 
R ząd polski pragnąłby być z a p e w ­
nionym , że  P o lska  będzie  miała  
udział w administracji banku dla  
rozrachunków  m ięd zyn arod ow ych .

ż e  p orozum ien ie  b ęd z ie  os iągn ię te .  
T ardieu  zw o ła  p o s ied z ien ie  rady 
ministrów w e  wtorek, p o c z e m  p o ­
wróci do  H agi. W  środę b ęd z ie  
praw d op od ob n ie  o s iągn ię te  porozu­
m ien ie  w  sprawie o d sz k o d o w a ń  buł­
garskich.

udział St. Zjedn. w B. W. M.
ż e  banki S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
A . P. b ęd ą  su bskrybow ały  przyzna­
ny Stanom  Z je d n o c z o n y m  udział w  
kapitale zak ła d o w y m  Banku w w y ­
sok ośc i  56 miljonów dolarów.

oddalonej  przeszłości,  m ianow icie  do  
t eg o  czasu, k iedy oba narody ży ły  
j e szcze  pod o b cą  władzą. Z a c h o w a ­
ło  się  je sz c z e  w  pam ięc i  bliskie  
w spółdz ia łan ie  m iędzy  przedstaw i­
cielami obu  narodów  w czasie  usta ­
lania i p rzep row ad zan ia  tych ce ló w  
n arod ow ych  w trudnych warunkach  
rosyjsk iego  reg im e’u carskiego.

Naród po lsk ; ze  swoim i w o d z a ­
mi na cze le  z a w sz e  był dla E sto ń ­
c z y k ó w  św ie tn y m  wzorem  w  ro zw o ­

nik, nie w idząc kto przybyw a, strze­
li. T a k  k aże  prawo pustyni.

Ghardaja —  je d y n e  chyba  m ia­
sto na ziemi, które w ięcej  m a stud­
ni, niż zam ieszkujących  rodzin. G har­
daja —  stolica studni, najbarwniej­
szych  i najdziw niejszych studni-świa-  
ta. O d  świtu do  nocy  s łych ać  ich  
charakterystyczny skrzyp i od  św, 
tu do  n o cy  ch od z i cz łow iek  obok  
konia, osła, lub w ielb łąda i w y d o ­
b y w a  w o d ę  dużym , skórzanym  w o ­
rem. C zasem  w y d o b y w a  ją naraz  
d w om a worami, przyczem  w  parze  
chodzi olbrzymi w ielbłąd i m aleńki  
osio łek . A ż e b y  ulżyć  zw ierzętom  w  
c iągnieniu ciężaru, p orob iono  od  
każdej studni ścieżki, idące  wdół.  
Z ato , wracając z p ustym  w orem  po  
w o d ę , idzie  cz łow iek  i zw ierzę  pod  
górę, co  mniej p o d o b n o  m ęczy , niż  
c h o d z e n ie  cały czas  po równi. Z a ­
leżn ie  od  g łębokości studni, chodzą  
tak ca łem i dniami na odcinku 20 — 
30, n aw et  80-m etrow ym . T a k  m o ­
zoln ie  w y d o b y w a n a  w o d a  rozchodzi  
s ię  po  całej oaz ie  małem i, kam ien-  
nem i kanałam i. Naturalnie z o tw ar­
tych  k an a łów  p o ło w a  w o d y  w  s łoń ­
cu w yparow uje . Francuzi chcieli z a ­
stąpić studnie pom pam i, a przynaj­
mniej kanały pokryć, lecz  tubylcy  
za nic się  na to nie zgodzili. T a k

cy pub licyśc i wyrażali n ie ­
jednokrotn ie  życzen ia , aby w ę z ły  
istn iejące m ięd zy  obu krajami, były  
j e sz c z e  bardziej w zm ocn ion e .  Jest to  
b ezw ątp ien ia  ż y c z e n ie  i nas w sz y s t ­
kich.

S p otk an ie  obu n acze ln ik ów  państw ,  
m ające  nastąpić  wkrótce , s tan ow ić  
b ęd z ie  św ia d e c tw o  naturalnego roz­
woju estoń sk o-p o lsk ich  s to su n k ów ,  
które dzięki tem u spotkaniu je szcze  
bardziej s ię  w zm ocn ią  i rozw iną w  
duchu serdecznej  przyjaźni. P rzy ­
jazd ten  jest  cen n y m  o g n iw em  w  
łańcuchu dobrych stosunków , jakie  
w in n e  łączyć  narody, ży jące  na w y ­
brzeżu bałtyku. (Pat)

P re z y d en tem  E s to n ji  jes t  ja k  w iadom o,  
dr .  O tto  S t r a n d m a n .  W  życiu p o l i tycznem  Es 
ton ji  zasługi d r .  S t r a n d m a n a  są  w p ro s t  n i e ­
ocen ione.  P rz e d  w o jn ą  po u k o ń czen iu  f a k u l ­
tetu  p ra w n eg o  n a  un iw ersy tec ie  p e te r s b u r ­
sk im  w 1903 r. p o w ra c a  on  do  T a l l in u  i s t a ­
j e  się  je d n y m  z n a ja k ty w n ie j s z y c h  i n a jz a -  
służeńszycli  d z ia łaczó w  na  po lu  e s tońsk iego  
ru c h u  na ro d o w eg o .  , _

P ra c a  p o l i tyczna  d r a  S t r a n d m a n a  z w ra ­
ca  u w agę  w ładz  rosy jsk ich ,  k tó re  o sk a rża ją  
go o a k c ję  re w o lu cy jn ą .  Z m u szo n y  jest  
w ów czas  opuśc ić  k ra j  i s zu k ać  sch ro n ien ia  
zag ran icą .  P o  t rzech  la ta ch  p o b y tu  n a  o b ­
czyźn ie  p o w ra ca  do  T a l l in u  i da le j  p ro w ad z i  
sw ą zas łużoną  p racę ,  z a jm u ją c  czo łow e  s t a ­
n o w isk a  w życiu spo tecznem  Eston ji .

Od z a ra n ia  n iepodleg łości  E s to n j i  b ie ­
rze  żywy u d z ia ł  w p ra c y  n ad  o d b u d o w ą  o r ­
g an izu jącego  się po  s ied ra iow iekow ej  n iew oli  
p a ń s tw a  estońskiego. . J a k o  p rezes  T y m c z a ­
sow ej R ad y  N aro d o w e j  w y k a zu je  n iezw yk łą  
e n e rg ję  i b a r t  d u ch a .  „

O ku p an c i  n iem ieccy  uwięzili  d - ra  S t r a n d ­
m a n a  w ra z  z in n y m i  w y b i tn y m i  dz ia łaczam i 
e s to ń sk im i  w idząc  w n im  zd ecydow anego  b o ­
jo w n ik a  o w olność  swego n a ro d u .  P o  klęsce 
Niemiec w w ojn ie  św ia tow ej,  d r .  S t r a n d m a o  
zosta je  w ty m czaso w y m  rządz ie  es tońsk im , 
p. M. K. Pa tsa  p o w o ła n y  na  s tan o w isk o  m i ­
n is t ra  sp ra w  zag ran iczn y ch .  O d tą d  jeszcze 
k i lk a  ra z y  z a jm u je  s ta n o w isk a  m in is te r ja ln e  
w ró żn y ch  gab in e tach .  N a jw ięk szą  j e d n a k  
w dz ięczność  n a r o d u  es tońsk iego  zdobyw a  
sobie  na  s tan o w isk u  m in is t ra  sk a rb u  w 1924 
roku ,  k iedy  dzięki  sw ym  re fo rm o m  f in a n s o ­
w ym  i p rz e p ro w a d z e n iu  s tab il izac j i  w a lu ty  
w y p ro w ad z a  k ra j  z c iężkiego k ry zy su  gos­
podarczego .

W  1927 ro k u  dr.  S t r a n d m a n  u w ie rzy te l ­
n io n y  zosta je  ja k o  poseł  R epublik i  E s to ń s ­
kiej  w Polsce  i n a  ty m  p o s te ru n k u  p rzy czy ­
n ia  się  w ybitn ie  do zac ieśn ien ia  s e rd ec z n y ch  • 
s to su n k ó w  m iędzy  E s to n ją  i Po lską .  W dn iu  
9 l ipca  1929 r o k u  p o w o ła n y  zosta je  n a  s ta ­
now isko  N acze ln ika  R epub lik i  Ss tońskiej.

(Iskra).

Popierajcie Ligę Morską

było  od  dziada, pradziada i tale 
zostanie .

P ow oli  wracam w stronę miasta, 
które tu leży  poza  ob rębem  oazy .  
Jak w e  w szystk ich  n iezeu rop e izow a-  
nycb m iastach południa, uliczki brud­
n e tu są i ciaane. Z  odrobiną p rze­
rażenia zagłęb iam  się  w ż y d o w sk ą  
dzielnicę. Co tam się musi dziać,  
jeśli w dzielnicy, zam ieszkałej  przez  
A rabów , a n a w et  przez M zabitów  
tak jest  n ies łych an ie  brudno. T y m ­
c zasem  znajduję od św ię tn ie  o lśn ie ­
wająco czysto  przystrojone kob iety
i dziec i,  g d y ż  akurat w y o a d ło  j e d ­
no z żyd ow sk ich  świąt. L ecz  oto  
zbliża się  godzina  zachodu; p o ś p ie ­
sznie  w y c h o d z ę  w ięc  ze  starego m ia­
sta, g d y ż  po zach od z ie  s łońca  nie  
w olno  tu być żad n em u  „rurni". W 
sąsiednim  B en i- lsquem  je szcze  suro­
wiej przestrzegają tej tradycji, g d y ż  
nie w olno  tam chrześcijanom  za dnia  
n a w e t  palić: wielki tu je sz c z e  p a n u ­
je fanatyzm .

A  otóż  i k s ięży c  w yp ły n ą ł  z za  
horyzontu; dziś iest  ca ły  z ło to -czer­
w ony, ogrom ny i zda się  ogrom nie  
bliski. P ozam yk a ły  się  bramy m ia­
sta, zdała tylko czerni się  ono, jak 
jakaś tajem nica ni idostępna.

y
M a n a  M Uki cwicz swa.
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Niezwykłe zjawisko.
WaSka człowieka z orłem.

( O l  własnego korespondenta).

T om yśli ktoś, że rzecz się  działa w da 
Ickieb Alpach, albo w Tatrach, lub B esk i­
dach. T ym czasem  niezw ykła  przygoda sp o t­
kała w dniu 23-XU r. ub. m ieszkańca wsi 
Slem ieńczyk i gm . prozoruckle j. pow . Uzi- 
śn ieńsk iego Stasiuczonka D aniela.

Przechodząc lasem  —  pom iędzy w siam i 
Ł apiezino a P opioły  —  zauw ażył Stasluezo- 
nek na drzew ie trzech ptaków . Uderzony ich  
nlezw yklem i, jak na nasze leśne ptaki, roz­
m iaram i —  przystanął, by się  im  przyjrzeć. 
Z auw ażyw szy człow ieka dwa ptaki w zniosły  
się  i odleciały, trzeci jednak z szybkością  
strzału rzucił się  na niepożądanego w id ocz­
nie przybysza —  szarpiąc uiu twarz i dzio­
biąc w głow ę. O.szo’om iony narazić tym  ata­

kiem  Stasiuczon*' -, po dojściu uf) przytom ­
ności zdzieli! ptaka ki jem i zrzucił na ziem ię, 
lecz ten jeszcze kilkukrotnie ponaw ia! ałak  
i ty lko po k iiku ciosach padł m artw y. Z dzi­
w iony w ieśn iak  zabrał zal lego ptaka do 
dom u i tu dopiero dow iedział się , że jest to 
orzeł.

Z jaw isko to jak  na nasze strony jest rzad­
kie i bardzo ciekaw e. A ciekaw sze m oże  
jest to, że dało odrazu asum pt do rozm aitych  
dom ysłów  i przepow iedni. Upatrują w tern 
pow iększen ia  się  w roku b ieżącym  śm iertel­
ności, inn i zaś, nie zw nżająe na stosy pak­
tów , um ów i konfereneyj— prorokują naw et 
w ojnę. W ieś zaw sze jak w ieś... \ .

Onegdaj podczas przew ożenia poczty z 
D okszye do Zelw y w -posób  n iew yjaśn iony  
zginęły  4.000 zl. P ien iądze te znajdow ały się  
w worku łączn ie z korespondencją w artoś­

c io w ą , która okazała się  n ienaruszoną.
W  zw iązk u  z ty m  ta je m n icz y m  w y p a d ­

kiem  aresztow ano w oźnicę oraz 2 strażników  
konw ojujących  pocztę.

W ładze bezpieczeństw a prow adzą docho­
dzenie e*4em rozw iązania tajem niczej za­
gadki.

Wilki pfagą powiatu dziśnieriskKgn.
Osta tn io  do  s ta ro s tw a  dz iśn ieńsk iego  n a ­

p ły w a ją  l iczne sk a rg i  ludnośc i  na  niezwykłe  
ro zzu ch w a len ie  wilków, k tó re  w y rz ąd z a ją  
ludnośc i  p o w ażn e  szkody, z ag raża jąc  jed n o ­
cześn ie  b( zp ieczeństw u publicznem u.

P rz e d  k i lku  d n iam i  s tado  ro z z u c h w a lo ­
n ych  w ilków  w dar ło  się w n ocy  na teren

wsi Chliwicze, p rzed o s ta ją c  się do  chlewu, 
sk ą d  p o rw a ły  i owce. Z d a rz a ją  się rów nież  
w ypadk i ,  iż wilki n a p a d a ją  na  sa m o tn y c h  
p rz ec h o d n ió w .

W ła d ze  a d m in i s t r a c y jn e  zam ie rz a ją  z o r ­
g an izow ać  n a  szerszą  ska lę  ob ław ę na  sz k o ­
d n ik ó w .

N i e u d a n e  w y s y p y  b a p t y s t ó w .
ludnośc i  zw olennicy  b a p ty z m u  usiłowali  p rz e ­
m aw iać  do  w ieśn iaków , lecz. sp o tk aw szy  się  
z w ro g ą  p o s ta w ą  s łu ch acz j  —  zan iechali  
d a lszy ch  występów.

Na terenie  g m in y  rad o szk o w ick ie j  p o ja-  
-wili się o s ta tn io  w y s łann icy  sek ty  „Bapty- 
s tó w ‘\  k tó rzy  p rzys tąp i l i  do  in ten sy w n e j  a k ­
c j i  ag i ta cy jn e j  w śród  ludnośc i  wie jskie j .  W
d n i  ta rgow e  p odczas  w iększych  z g ro m ad zeń  ----------

Tragiczne przeprawy po ioózie.
Nowe dwie ofiary.

M ieszkaniec  wsi Jakubow 'szczyzna  pow.
-dziśnieńskiego A leksander  D z iew ia tuch ,  chcąc  
skróc ić  sobie d rogę  u d a ł  się przez  z a m a rz ­
n ię te  jez ioro  Pliskie.

W  p e w n y m  m o m enc ie  lód pękł,  a D z ie ­
w ia tu ch  w p a d ł  do  wody, gdzie w kró tce  u to ­
ną ł.

Dzieci, p o w ra c a ją c e  ze szko ły  p o w sze ch ­
ne j  w Sk o rb n i  p rzechodzi ły  przez  jezioro ,  
p o k ry te  lodem.

W ą t ła  w a rs tw a  lodu z a łam a ła  się, a jeden  
z chłopców, dz iesięc io le tn i  H en ry k  K am iń s­
ki zna laz ł  śm ierć  w lodow ej topieli.

Tragiczny wynik sprzączki małżeńskiej.
Wszystkiemu winne karty.

W  sw oim  czasie „Kurj .  W il .“ donos i ł  iż 
m ie szkan iec  wsi P iek ary ,  gm. jo d zk ie j  M iko­
łaj  Siwluk pobił  d o tk liw ie  sw ą  żonę W e r o ­
n ikę  a  późn ie j  u d a ł  się do  są s iedn ie j  wsi 
Kuniszy i tu  w m ieszk an iu  sw ej  s io s t ry  p o ­
p e łn i ł  sam o b ó js tw o  przez  pow ieszen ie  się.

Jak  się okaza ło  sp rzeczk a  z żoną w y n ik ła

z tego p o w o d u  iż Siwluk o d d a w a ł  się ciągle 
grze  h a za rd o w e j ,  za co go żona  ciągle k a r ­
ciła.

N iepowściąg liw y Siwluk c h w y ci ’ p o lano  
i tem  z ad a ł  żonie  k i lk a  ciosów, k tó re  sp o w o ­
d o w a ły  po  k i lku  d n ia c h  zgon Siwlukowej.

Bezczelny njpad.
Pieniądze albo życie.

Na m ieszk ań ca  wsi S iem anow icze  gm. 
w o ro p a je w s k ie j  A nato la  B arszczew skiego  n a ­
pad ł  K o n s tan ty  Łysionok ,  k tó ry  grożąc  z a ­
s t rze len iem  z posiad an eg o  k a ra b in u  zażąda ł  
o d  bezb ro n n eg o  B. pieniędzy.

Barszczewski ,  r a tu j ą c  się od śm ierc i  o d ­
da ł  n a p a s tn ik o w i  10 rub li  w złocie i 5S zł.

O r a b u n k u  p o sz k o d o w a n y  uw iad o m ił  p o ­
licję, k tó ra  a resz to w a ła  Ł ysionka.

Śledztwo trw a.

W l L E  J K A
-(- Z ruchu stow arzyszen iow ego. W dniu 

5 stycznia  r. b. Sekc ja  T e a t r a ln a  Związku 
S trzeleckiego w W ile jce  d o cen ia jąc  p r o p a g o ­
w an ie  sz tuki k u l tu ra ln o  a r tys tyczne j ,  d rogą  
p rzed s ta w ień  po  w siach  i m ias teczkach ,  w y ­
jechała  w o d p o w ie d n im  sk ładzie  do  m ia ­
s teczka  K u rz en i®  pow  W jje jskiego,  gdzie  
p rzy  szczelnie w ype łn ione j  sali  „szopie  s t rz e ­
leck ie j"  od eg ra ła  3 a k to w e  „Betlecm  Polsk ie"  
Rydla.

W  na jb liższe j  p rzyszłości  K ierow nictw o 
Sekcji  z am ierza  w yruszyć  z szereg iem  p o l ­
sk ich  sz tuk  ludow ych  w objazd  p o w ia tu  wi- 
lejskiego, aby  polskie  s łowo ze sceny  dosta  
ło sii do n a jb a rd z ie j  odległych k ra ń có w  p o ­
wiatu.

SW1ĘCIANY
+  O kradziony w podróży. W  czasie  p o d ­

roży k iedy  m ieszkan iec  m a ją tk u  Polesie  gm. 
ra.’° ' egjai isk icj  R o m u ald  Brzez iński  p rzejaż-  
-dżał p rzez  m. Św ię r iany ,  n ie w y k ry ty  s p r a w ­
ca  sk ra d ł  m u  w alizkę  b rezen tow ą .

W  walizce sp a k o w a n a  by ła  g a rd e ro b a  war 
tości 1.000 zł.

MOfcODECZNC
-f- K o n io k rad z tw o .  Z pas tw iska  we wsi 

W id z iaw szcey zn a  gm. k ra śn ień s k ie j  u p r o ­
w a d zo n o  pasące  się nocą  d w a  kon ie  J a n a  
C hudzie la  i A n drze ja  B ogdana.

P o szk o d o w an i  s t ra ty  o b l icza ją  na  850 zł.

feZISN A
+  Z łodzieje na wsi rabują km iotków .

W e  wsi Ł o p u ch y  gm. dokszyck ie j  do z a m k ­
n ię te j  s ta jn i  z ak rad li  się złoczyńcy, sk ą d  u- 
p ro w a d z i l i  d w a  konie  w ar to śc i  900 zł. 
na leżące  do Serg jusza  i A ntoniego J a c k o w ­
skich .

l i d a
+  Pożar. Dnia 9 s tyczn ia  we wsi Małaj- 

kowszczy zua, gm iny  lidzkiej,  z n ieu s ta lo n e j  
na raz iu  p rzy czy n y  w ybuchł  pożar ,  sk u U -em  
kto rego  spaii}a \s ię  s todoła,  ch lew  z 2-nu. k o ­
zam i o raz  2 d o m y  m ieszkalne  na  szkodę  m ie ­
sz k ań ca  tejże wsi Jęlicbulskiego Maftela. 
s t r a ty  w ynoszą  około  10 tys. zł.

+  4-dnlow y kurs jajczarski w L idzie. 
Zw iązek  R ew izyj ny Spółdzie lni Rolniczych 
urządza  w d n iac h  od  13  do  16-go lutego 1 t o  
d n io w y  k u rs  ja jc za rsk i  w L idz ie  d ia  k a n d y ­
d a tó w  Spółdzie lni M leczarsk ich  z pow ia tów ;  
lidzkiego, n o w o g r  dzkiego, szczuezyńshiego, 
ba ran o w iek ieg o ,  Słonimskiego, slołpeckiego, 
wołożyńskiego, n ieśw iesk iego  oraz. wołko- 
wyskiego.

Ze wzg lędu  na wielk ie  i don ios łe  z n acze ­
nie,  jak ie  p rzynosi  h odow la  d ro b iu  i j a jcza r-  
stwo w naszem  życiu gospodarczen i,  na  ku rs  
ten winni  p rzybyć  ja k  n a jl iczn ie j  k an d y d ac i  
wszys tk ich  Spółdzie lni M leczarsk ich  o raz  i n ­
n y c h  o rg an izacy j  ro ln iczych .  Zgłoszenia  n a ­
leży nad sy łać  pod a d re se m  Zw iązku  R ew i­
zyjnego Spółdzie ln i  Roln iczych  w W iln ie  ul. 
J a g ie l lo ń sk a  3. K andydac i  p rz y b y w a ją cy  do 
Lidy w inni zgłosić się w B a n k u  Spółdz ie l­
czy m  w Lidzie  [yzy  ul. Suw alsk ie j  13, o godz 
8-ej rano ,  gdzie o t r z y m a ją  in fo rm a c je  d o ty ­
czące lokalu,  w k tó ry m  odbędzie  się kurs ,  
o raz  w p ra w ie  noclegów.

+  D: . dalno.ść O kręgow ego T-wa Organi- 
*aeyj i K ółek R olniczych w L idzie. Z a p ro je ­
k to w an e  przez  Z arząd  O. T  O. i K. K. kon- 
l e r i a c j e  re jo n o w e  o dby ły  się w g m in ach :  
do k u d o w sk ie j ,  bielickiej ,  r a d u ń sk ie j ,  t a r n o ­
wskie j  i Ż yrmuńskie j ,  zaś w n as tęp u jąc y c h

Wtorek
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Stycznia

Dziś: E uf io zy n y  p., FeliJ;. 
Jutro: Paw ła  I-go pust .

Tajemnicze zniknięcie pieniędzy pocztowych.

W schód  słońca—g. 7 m 41 
Zachód , — g. ió  m. 48

Spostrzeżenia Zakładu IWeteorologji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 13 1— 1930 roku.
Ciśnienie  średnie w milimetrach '  755 
Tem pera tura  ś redn ia :  -j- 1 1 C 

„ , na jw yższa :  +  2° C
najniższa :  +  0° C 

O p ad  w mil imetrach:  —
Wiatr p rzew ażający :  po łudniow y.
Tendencja  barom.: spadek.
U w ag i :  pochm urno ,  mglisto .

KOŚCIELNA
—  N abożeństw a w językn białoruskim  w 

koście le  św . M ikołaja. J a k  się d o w iad u jem y ,  
pom iędzy  d u ch o w ień s tw em  b ia ło ru sk ic m  i 
l i tewskiem  nas tąp i ło  p o ro z u m ien ie  na  sku tek  
k tó rego  d u ch o w n i  b ia ło ru scy  o t rzy m al i  p r a ­
w o  o d p ra w ia n ia  n ab o żeń s tw  w języ k u  b ia ło ­
ru sk im  w kościele św .Mikołaja.

Ubiegłej niedzieli  r a n o  w k o śc ’ele ty m  o d ­
było się p ierw sze  n ab o żeń s tw o  w języ k u  bia- 
ło rusk iem .

0S03IST8
—  W yjazd do W arszaw y prezesa W ileń ­

sk iej D yrekcji P oczt i  Tel. W  d n iu  12 s ty cz ­
n ia  p rezes  D yrekcj i  Pocz t  i Te leg ra fów  iż. 
Żuchowicz w y je c h a ł  na  z jazd  p rezesów  Dy- 
re k ey j  P. i T. do W arszaw y .

Z as tęps tw o o b ją ł  inż. Nowicki.

MIEJSKA

—  D okształcanie prueow ników  m iejskich .
Magistra t  m. W iln a  p ro jek tu je  u rząd zen ie  
doksz ta łca jącego  k u rsu  d la  wszys tk ich  bez 
w y ją tk u  m ie jsk ich  p raco w n ik ó w  u m y s ło ­
wych. W ykłady  o d b y w ać  się  będą  w In s ty ­
tucie Mauk H and low o-G ospodarczych .  P r o ­
g ra m  o b e jm u je  poza w y k ła d am i  ściśle facho- 
wem i także  w ykłady :  języ k a  polskiego, hi- 
storj i ,  geografji,  p ra w a  a d m in is t racy jn eg o ,  
pod s taw o w e  w iadom ości  7. p ra w a  cywilnego 
i karnego .

Po  ukończen iu  k u rsu  p rz ep ro w a d z o n y  b ę ­
dzie  o b o w iązu jący  egzamin..

W y k ła d y  rozpoez.ną się p ra w d o p o d o b n ie  
z d n iem  3 lutego r.  b.

—  W łaściciele  tartaków  w ileńsk ich  ub ie­
gają się  o przyw óz drzewa z R osji sow ieck. 
J a k  się do w iad u jem y ,  właścic ie le  ta r t a k ó w  
w ileńsk ich  z a m ie rz a ją  wszcząć w śród  o d n o ś ­
nych  czynn ików  a k c ję  celem  u z y sk a n ia  zez ­
w olen ia  na  p rzyw óz  drzew a  z Rosji sowec- 
kiej.  W  sp raw ie  tej  w n a jb l iż szy m  czasie m a  
być z łożony do Izby P rzem y s ło w o -H an d lo w e j  
w W iln ie  sze roko  u m o ty w o w a n y  m em orja ł .

—  Frekw encja w kinie m iejskiem . \  c ią ­
gu os ta tn iego  m ies iąca  f r ek w en c ja  w k in e ­
m ato g ra f ie  m ie jsk iem  w s to su n k u  do m ie ­
s iąca  p o p rzedn iego  w zros ła  o 15 proc.  W  o- 
m a w ia n y m  czasie  k ino  to odw iedziło  66.980 
osób zas ila jąc  kasę  m a g is t ra tu  su m ą  37 104 
zło tych.

P o n a d to  udz ie lono  16.505 b e zp ła tnych  
wejść, z czego k orzys ta ły  szkoły,  och ronk i ,  
wycieczki i wojsko.

‘ —  Lustracja schronisk  i szpita l i .  Nacze l­
n ik w ydziału  zd row ia  Wil. Urz. W ojew . d-r 
Budziński w tow arzys tw ie  zas tępcy  naczeł 
nego l ek a rza  m. W iln a  d -ra  N ark iew icza  i

z s nów
Krach „RolbanKu".

Czterej dyrektorzy banku przed sądem o dokonywanie 
krzywdzących klijentów operacyj.

—  11 stycznia  i b ien ia k o ń sk ie j  —  15 s ty c z ­
n ia .  D o ty ch czas  n ie  zw ołano  k o n fe re n e y j  w 
g m in a c h :  w e renow sk ie j ,  e jszyskie j,  Zabłoc­
kiej  i w aw ió rsk ie j ,  wobec cz.ego Z arząd  O. 
T. O. i K. R. a p e lu je  do  pp. p rz e w o d n ic z ą ­
cych  k o n fe ren ey j ,  aby  zechcieli  w m ożliwie  
j a k  n a jszy b szy m  czasie  zwołać  k o n fe ren c je  
w  sw oich  ok ręgach .

-f- Pokaz-jnrm ark nasienny w Lidzie.  Na 
posiedzen iu  Z a rz ąd u  O. T. O. i K. R. w L 
dzie  p o s ta n o w io n o  u rządz ić  p o k a z - ja rm a rk  
n a s ien y  w L idz ie  d la  4 p o w ia tó w  (lidzki, n o ­
w ogródzki ,  szczuezyńsk i  i wołożyński) ,  k tó ­
ry  o d będzie  się  w d n iac h  23 i 24 lutego b. r. 
J ednocześn ie  w y ło n io n o  Komitet,  k tó ry  z a j ­
m ie  się sp ra w ą  z o rg an izo w an ia  p o k azu - ja r  
m a r k u  nasienego.  Do K om ite tu  tego weszl.  
pp .:  inż.  Z aw ad a  Leon, Sie lużycki M arjan ,  
Górski Mieczysław, p. S ie lużycka i W o jc ie ­
szek Antoni.

Na p os iedzen iu  tem  zdali  sp ra w o z d an ia  
z dz ia ła lnośc i  za os ta tn i  ok re s  in s t ru k to rzy  
ro ln i  o raz  in s t ru k to rk a  Koła Gospodyń  W i"j  
skioh, j a k  rów nież  om ó w io n o  sp ra w ę  d o ś­
w iadczeń  w iosennych  (dośw iadczenia  n a w o ­
zowe, o d m ia n o w e  o raz  u p ra w a  m echan iczna )  
Delegowano n a s tęp n ie  p. R u tkow skiego  Ig n a ­
cego w ó jta  g m iny  i w iejskie j  do W o je w ó d z ­
kiej R ady  W o d n e j  o raz  u c h w a lo n o  w p r o w a ­
dzenie  k o n k u rsó w  o p asu  s łoninowego.

NOWOGRÓDEK
-f- D elegacja now ogródzka w W arszawie.

W  pią tek  10 b. m. w y jech a ła  z Now ogródka  
do W a rsz a w y  i do  P o z n a n ia  de legac ja  u p e ł ­
n o m o cn io n a  w sze rok im  zakresie ,  z p. mcc. 
Aleksiukiem , z p. inż.  W o lu d k ie in  i z. p. d»r .  
M ałyniczem  n a  czele  w celu w y je d n an ia  w 
s fe rac h  r z ąd o w y ch  i b a n k o w y ch  szeregu 
k ró tk o te rm in o w y c h  pożyczek  obro low o-in-  
w estyey jnych .  Poza  tem  d e legac ja  ma omo- 
wić i poruszyć  sp raw ę  rozsze rzen ia  n o w o ­
gródzkiego  t e ry to r ju m  sądowego, p lanow ego  
u jęc ia  n a  sz e ro k ą  ska lę  ru c h u  tu rys tycznego  
w NoW ogródczyźnie,  o tw arc ia  m u zeu m  im. 
A. Mickiewicza w N ow ogródku  i o m ów ien ie  
w P o zn an iu  udz ia łu  N ow ogródczyzny  w przy .  
szłej wystawie .  Po z a te m  delegac ja  m a  zło­
żyć w p o d a r u n k u  p. P rezy d en to w i  a lbum  
zdjęć  fo tog ra f icznych  a r ty s ty  B ułhaka ,  j ak o  
w sp o m n ien ie  z p o b y tu  w Now ogródezyznic .

4.

Z POGRANICZA
+  N iedoszli zbiegow ie do „raju bo lsze­

w ick iego”. W  re jo n ie  o d c in k a  g ran icznego  
R adoszkow icze  p a tro l  K. O. P. z a t rzy m a ł  j a ­
k iegoś o sobn ika ,  k tó ry  us i łow ał w sposób 
n ie lega lny  p rzedos tać  się n a  t e l l u  Rosji so ­
wieckiej.

J a k  w y ja śn i ło  p rzep ro w a d z o n e  d o c h o d ze ­
n ie  z a t r z y m a n y m  o k a za ł  się uczeń  jednego  z. 
p ry w a tn y c h  g im n a z jó w  wileńskich .

Na o d c in k u  g ra n ic zn y m  W ile jk a  u ję to  
n ie jak iego  M ichała  P o drzeca ,  k tó ry  rów nież  
z d rad z a ł  chęć  p rz ed o s ta n ia  się  p rzez  z ieloną 
granicę .  P rz e p ro w a d z o n a  rew iz ja  u ja w n iła  
u  za t rzy m an eg o  szereg  k o m p ro m i tu ją c y c h  
d o k u m en tó w ,  n a su w a ją c y c h  pode jrzen ie ,  iż 
Podrzeć, pe łn i ł  fu n k c ją  łączn ik a  m iędzy  c e n ­
t ra lą  K. P. Z. B. a j a c ze jk am i  kom unis tycz -  
nem i w Polsce. W  sp raw ie  tej  p ro w ad z i  się 
dochodzenie .

+  U tonęli w jeziorze. P rz e d  k i lk u  d n i a ­
m i w re jo n ie  odc in k a  g ran icznego  Dom anie-  
wicze w jez io rze  C zern iaw k a  po d czas  p r z e ­
wożenia  p rz em y tu  u tonęli  d w a j  k u p cy  60-letni 
R ozejsz ta jn  i Szwarc.  O b y d w aj  t rag iczn ie  
zm arli  p o ch o d zą  z Polesia.

Popierajcie przemysł ki-ajoay

W c z o ra j  sąd  ok ręg o w y  p rzy s tąp i ł  do  r o z ­
p a t r y w a n ia  sp ra w y  b. W ileńsk iego  B an k u  
R o ln iczo-Przem ysłow ego .  Na ław ie  o sk a rż o ­
n ych  zasiedli  Dyonizy  R ozw adow sk i ,  Antoni 
J a n k o w sk i ,  Izydor  Ciecierski i W ła d y s ław  
Kozieł ł-Poklewski ,  o sk a rżen i  z ar t .  51 i 578 
cz. I. K. K. o to, że w okres i t  od w rześn ia  
1925 r. do  m a rc a  1926 r. pe łn iąc  obow iązk i  
d y re k to ró w  b a n k u  p o b ra l i  od 94 sw ych d łu ż ­
n ików ,  na  poczet  p o k ry c ia  na leżnośc i  za 
157 weksli ,  z d y sk o n to w a n y ch  przez  W ileńsk i  
B a n k  Rolniczo P rz e m y s ło w y  w p ań s tw o w y ch  
B an k ach ,  P o lsk im  i G ospodars tw a  K ra jo w e ­
go częściowo w gotówce, częściowo zaś w 

w ek s la ch  p ro lo n g acy jn y ch ,  zobo w iązań  swych 
k l i je n tó w  nie w ykupil i ,  a  w eksle  p r o lo n g a ­
cy jn e  z dyskon tow a li  podn o sząc  za nie go­
tówkę.

W sk u te k  n iew y k u p ie n ia  w te rm in ie  w ek s­
li k l i jen tów  B an k i  Polski  i G ospodars tw a  
Kra jowego ,  zm uszone  by ły  weksle  te  z a p ro ­
tes tow ać  i śc iągnąć  po  raz  d rug i  n a ­
leżność za nie od  w ys taw ców , wobec  czego ci 
pon ieś li  s t ra ty  w ogólnej  sum ie 76.356 zł.

Od sam ego r a n a  w k u lu a ra c h  sądu  i na  
sali  ro z p ra w  ro jn o  i gw arno .

Publiczność ,  j a k ą  rz a d k o  widzieć  się u a je  
w  k a r n y m  wydziale.  P r z e w a ż a ją  p r z e d s ta ­
wicie le św ia ta  f inansow ego,  gospodarczego  
o ra z  z iem iańskiego.  Do sp ra w y  b ow iem  u n jąd  
p ro k u ra to r s k i  zaw ezw a ł  w c h a ra k te rz e  śijlia 
d k ó w  osoby, m a ją ce  s tyczność  z b a n k ie m  o 
r a z  wszys tk ich  poszk o d o w an y ch ,  k tó rym i w 
d a n y m  w y p a d k u  są p rzew ażn ie  z iem ianie .

O b ro n ę  w n o szą  za R o zw ad o w sk im  —  
mec. Szyszkowski,  w in m ien iu  Jan k o w sk ie g o  
—  adw . K iersnowski,  Ciecierskiego b ro n i  a d ­
w o k a t  F lo rc za k  —  zaś Koziełł  - Po- 
k lew skiego  mcc. Jas ińsk i .

O skarżen ie  wnosi  w ic e p ro k u ra to r  p. Z a ­
horsk i .

O godzinie  10.05 ra n o  na  sa lę  w k racza  
sąd  w osobach  pp. sędz iów  B rzozowskiego 
(p rzew odniczący)  Kaliny  i Szpakowskicgo.

P o  o d e b ra n iu  gen era l i j  od p o d są d n y c h  
sąd  sp ra w d z a  obecność  świ.adków,^ w tó ry ch  
u rz ą d  p ro k u ra to r sk i  w ezw ał  107, zaś podsąd-  
ni pow oła l i  trzech.

O kaza ło  się iż n a  r o z p ra w ę  7. ró żn y ch  
p o w o d ó w  nie p rzy b y ło  30 św iadków.

W  c h a ra k te rz e  b ieg łyc ł i -bucha l te rów  w ez­
w an o  pp. J a n a  Brzozowskiego  i L eopo lda  
Szumiewicza.

Sąd u d a je  się n a  k r ó tk ą  n a r a d ę  celem 
zdecydow an ia  kw est j i  n ieobecności  św ia d ­
k ó w  i po  w zn o w ien iu  posiedz.enia ogłasza  iż 
sp ra w ę  po s tan o w i ł  rozpoznać .

N astępn ie  sąd  odczy tu je  o b sz e rn y  a k t  < 
sk a rżen ia ,  z jak im  w y s tąp i ł  p rzec iw k o  pod- 
s ą d n y m  u rz ą d  p ro k u ra to rsk i .

Akt ten  w s t reszczen iu  b rzm i:
W  p ierw sze j  połowie  1926 ro k u  do p r o ­

k u r a tu r y  p rz y  sądzie  o k ręg o w y m  w W ilnie  
w płynę ło  k i lk ad z ie s ią t  skarg ,  p o ch o d zący  i 
od z iem ian  wojewódz.twa wileńskiego, k tó ­
rzy  tw ierdz il i ,  że w sku tek  n iezgodnycn  z p r a ­
w em  o p e rac y j  b a n k o w y ch ,  d o k o n a n y c h  przez 
W ileńsk i  B a n k  R oln iczo -Przem ysłow y , z w a ­
n y  w sk ró cen iu  „ R o lb a n k " ,  po szk o d o w an i  
zostali  na  różne  sum y, w a h a ją ce  się od k i l ­
k udzies ięc iu  do k i lku  tysięcy złotych. M iano­
wicie  w ys taw ione ,  j a k o  zabezpiocznie  zac ią ­
gn iętych  przez  n ich  pożyczę* w RolbanUu 
weksle, k tó re  n a s tęp n ie  zostały  p o k ry te  go ­
tó w k ą  lub zam ien ione  na inne  weksle  p r o ­
longacy jne,  n ie  zostały  w ykup ione  przez  R o l­
b a n k ,  z  b an k ó w ,  gdzie by ły  zdyskon tow ane ,  
lecz d o puszczone  do  p ro te s tó w  jako niepo- 
k ry te ,  a w sk u tek  tego, oni, p o szk o d o w an i  
z iem ian ie ,  musiel i  opłac ić  po raz  drugi  n a ­
leżność z tych  s a m y ch  weksli .

W  p o c zą tk u  1925 roku .  w w y n ik u  s ta r a ń  
o rg a n iz ac y j  ro ln iczych  M in isterswo S ka rbu  
p o s tan o w iło  p rzy jść  z p o m o cą  f in an so w ą  
z iem ian o m  woj.  W ileńsk iego  przez  udzie lenie  
im  u lgow ych  k re d y tó w  na  zak u p  nasion.

W  ty m  celu w ileńsk i  o d d z ia ł  B a n k u  P o l ­
skiego i G ospodars tw a  Kr: j ego o t r z y m a ­
ły d o  dyspozyc ji  około  300.000 zł.

P ow yższe  ban k i ,  zg o d r ie  z in s t ru k c ja m i  
z aw a r ły  u m o w ę  z W il.  B a n k ie m  Rolniczo- 
P rzem .,  k tó ry  p o d ją ł  się p ośredn iczyć  w re- 
p ą r ty c j i  tych  k re d y tó w  i zała tw ić  op e rac je  
b e zp o ś re d n io  z ro ln ik am i,  lub  za p o ś re d n ic t ­
wem  re g jo n a ln y c h  zw iązków  ziem ian.

„ R o lb a n k "  w y d a w a ł  ro ln ik o m  d ro b n e  p o ­
życzki  n a  weksle  z te rm in e m  trzechm ies ięez-  
nym ,  z p ra w e m  p ro lo n g a ty  ich na  da lszy  o- 
k re s  t rzechm ies ięczny .

W y s taw io n e  przez  z iem ian  weksle  z ż y ­
rem  dw óch  in nych  ro ln ik ó w  „ R o lb a n k "  d y ­
sk o n to w a ł  po d w a  p ro cen t  m iesięcznie ,  a 
zkole i weksle  te r e d y sk o n to w a ł  w B a n k u  P o l ­
sk im  lub  B a n k u  G ospodars tw a  Kra jowego,  
płacąc, za tę  op e rac ję  znaczn ie  m nie jsze  o d ­
setki,  o s iąga jąc  z tego ty tu łu  znaczny  zysk 
w zam ian  p rzy jęc ia  na  siebie p ra cy  p r z e p r o ­
w ad zen ia  rep a r ty c j i  k red y tó w  „siew nych" .

W eksle ,  r e d y sk o n to w an e  przez  B ank  P o l ­
ski i B a n k  G ospodars tw a  K ra jow ego  były  
o p a trz o n e  ż y rem  „R o łb a n k u "  z k tó ry m  j e d y ­
nie  b a n k i  te  p ro w ad z i ły  da lsze  r o z ra c h u n k i  
nie  w ch o d ząc  wogóle  w szczegóły podz ia łu  
m iędzy ro ln ik ó w  k re d y tó w  „siew nych" ,  an i  
w e w en tu a ln e  ieh zabezpiecznie ,  co całkow i 
cie b ra ł  na  siebie „R o lb an k " .  Ze względu na 
cel  k re d y tó w  p ro lo n g a ty  by ły  u d z ie lane  b a r ­
dzo  chętn ie ,  z. czego d łu ż nicy korzysta l i  
skw apliw ie .

„ R o lb a n k "  rozpoczą ł  w y d a w a n ie  k r e d y ­
tów  „s iew n y ch "  z iem ian o m  w lu tym  1925  r. 
P rz y  p ro lo n g o w a n iu  weksli  w „R o łb a n k u "  
p rz y ję ty  by ł  t ry b  n as tęp u jąc y :

K lijent do ręcza ł  p raco w n ik o w i  b a n k u  p. 
Ja n o w i  Ł ap p o  weksel zam ien n y -p ro lo n g a ry j -  
ny, p o d p isan y  i ży ro w an y ,  ja k  p ierw szy,  na  
zac iągn ię ty  dług, z m n ie jsza jąc  jed y n ie  sum ę 
o kwotę,  w p ła co n ą  g o tów ką  i p łaci ł  p ro c e n ­
ta  za  ok re s  p ro longaty .

D op ie ro  po p rz ep ro w a d z en iu  op e rac j i  z 
b a n k iem ,  w k tó ry m  był  z red y sk o n to w an i  
p ie rw szy  weksel,  t. j. po w y k u p ie n iu  go wzgl.  
z am ien ien iu  na  nowy, by ł  zw rac a n y  klijen- 
towi osobiście  lub  pocztą.

T ak i  s tan  t rw a ł  do  po łow y w rześn ia  1925 
roku .  W szy s tk ie  weksle, p o k ry te  p rzez  d łu ż ­
n ik ó w  i w y k u p io n e  z B an k u  Polskiego lub 
B a n k u  g o sp o d a rs tw a  K ra jow ego  przez „R o l­
b a n k "  zw rac a n e  by ły  ich w ys taw com .

T y m czasem  wobec  c iężkie j sy tuacj i  go­
sp o d a rcz e j  w k r a ju  in te resa  „ R o łb a n k u "  s to ­
pn io w o  zaczęły się pogarszać .  B a n k ru c tw o  
k i lku  f i rm  h an d lo w y ch ,  k tó ry m  „ R o lb an k "  
udzie l i ł  w iększych  k redy tów ,  znaczn ie  n a d ­
sz a rp n ę ły  jego stan  f inansow y . W reszc ie  we 
w rześn iu  zab ra k ło  gotówki w kasie  b a n k u  
na  w y k u p y w an ie  weksli  i z k red y tó w  „s iew ­
n ych  z B-ku Polsk iego  i B an k u  Gosp. Kraj.

U rzędn ik  Ł a p p o  n a ty c h m ia s t  zaw iadom ił
0 tem  dyr.  Koziełł-Poklewskiiego i J a n k o w ­
skiego

W o b ec  tych  okoliczności  weksle  p ro lo n ­
gacy jne  z iem ian,  k tó re  w p ły w a ły  do „Rol- 
b a n k u "  by ły  ja k  'd a w n ie j  red y sk o n to w an e ,  
n a to m ias t  sum y  o trzy m y w a n e  z tego źródła  
n ie  by ły  u ży w an e  n a  w y k u p ien ie  w y s ta w io ­
n ych  p o p rz ed n io  weksli,  lecz nu inne. b ie ­
żące o p e rac je  „R o łb an k u " ,  ja k  o p łacan ie  r a ­
c h u n k ó w  czekow ych ,  u t r zy m an ie  personelu ,  
p o d a tk ó w  i t. d.

Z b ieg iem  czasu  ilość weksli  n ieop łaca -  
n y c h  w zras ta ła .

B an k i  Po lsk i  o raz  Gosp. Kraj .  za k ażd y m  
ra ze m  p o w ia d am ia ły  .R o lbank"  o d o k o n y ­
w an y ch  przez  siebie p ro te s ta ch  n iew y k u p io -  
nyc.h weksli,  z arząd  więc „ R o łb a n k u "  w ie ­
dzia ł ,  że lada  dz ień  od d łu żn ik ó w  m oże  byc 
śc iągnięta  po  raz  d rug i  go tówka,  z weksli,  
k tó re  oni już  pokry li .

B ank i  te  je d n a k  liczyły się z sy tu ac ją  i 
n a raz ie  p o p rzes ta ły  n a  nac isku  w zględem  
„R o łb an k u " .

W  sprawie, n iew y k u p io n y c h  weksli  z p ań -  
s tw ow em i b a n k a m i  n ie je d n o k ro tn ie  p e r t r a ­
k tow ali  d y re k to rz y  „ R o łb a n k u "  R o z w a d o w ­
ski, Ciecierski i K Pok lew sk i ,  p rosząc  o 
zwłokę, o b iecu jąc  w y k u p ić  weksle  n a ty c h ­
m ias t  po o t r zy m an iu  gotówki.

P ó ź n ą  jes ien ią  dyr .  B an k u  Polskiego w y ­
znaczy ł  dyr .  „ R o łb a n k u "  Ja n k o w s k ie m u  o s ta ­
teczny, p ie tn a s to d n io w y  te rm in  na  w y k u p ie ­
nie weksli,  na  co ten  zgodził  się lecz te rm  
nu  n ie  do trzym ał .

P rzez  ca łą  jes ień  1925 ro k u  „ R o lb a n k "  
p ro w a d z i ł  p e r t r a k ta c je  z g ru p ą  f in an s is tó w  
ło tew skich  z Rygi, tyczące  się sp rz ed a ż y  b a n ­
ku, e w en tu a ln ie  p rzy jęc ie  części jego  agend 
lub udz ie len ia  w iększych  pożyczek.

Prez.e,s,. ra d y  n ad zo rcze j  „ R o łb a n k u "  A n ­
toni Ju n d z i ł ł  zapros i ł  z W a rsz a w y  znanego  
f ach o w ca  K azim ierza  Oszkowskiego, k tó ry  
s tw ie rdz i ł  że s tan  b a n k u  jest  b eznadzie jny ,  
k ie ro w n ic tw o  uzn a ł  za n ieudo lne ,  a wobec 
tego nie p rz y ją ł  p ro p o n o w a n eg o  m u  s ta n o ­
w iska  naczelnego  d y re k to ra  i w y jechał.

W l is topadz ie  1925 ro k u  cz łonek  ra d y  m^-« 
dzo rcze j  adw. M ar jan  S trum ił ło  zgłosił  w n io ­
sek  ogłoszenia  u p ad ło śc i  „R ołbanku"-  gdjtż 
s tan  in te resów  jego był b a rd z o  groźny. W n io ­
sek  ten  jednak  upad!.

W  lu ty m  1926 ro k u  cz łonek  tejże  ra d y  
Z y gm unt  Ju n d z i ł ł  zgłosił  swe w y s tąp ien ie  i 
wniósł v o tu m  se p a ra tu m ,  w k tó ry m  zaznaczył  
że dz ia ła lność  z a rząd u  b a n k u  jes t  n iezgodną  
z u c h w a ła m i  R ady i m a  sku tk i ,  k rzy w d zące  
ogół wierzycieli.

W ła d ze  p r o k u ra to r sk ie  w g ląd n ąw szy  na 
sku tek  sk a rg  p o sz k o d o w a n y ch  w g ospodarkę
1 in te resy  b a n k u  d o p a trz y ły  się  c ic h  p rz e s tę ­
p n y ch  w czy n a ch  o d p o w ied z ia ln y ch  d y r e k ­
to ró w  b a n k u  i poc iągnęły  ich do  o d p o w ie ­
dzia lności.

Po  o d czy tan iu  a k tu  o sk a rże n ia  ko le jno  
z ab ie ra ją  głos p o d są d n i  d y re k to rz y :  R o z w a ­
dowski.  J a n k o w sk i .  C iecierski i K .-Pok lew ­
ski.

W szyscy  oni z m ałem i zm ian am i  o św ia d ­
czają ,  iż dz ia ła l i  bez złej woli. Mieli n a  wzgle 
dzie  ra to w a n ie  za w szelką  cenę instytucji.

K rach ,  w edług  n ich  w yn ik ł  w sk u tek  za ła ­
m a n ia  się w tym  czasie złotego i cofnięcia 
p rzez  m in .  Grabskiego k red y tó w ,  co poc iąg­
nę ło  b a n k ru c tw o  k i lk u  insty tucy j ,  k tó rym  
b a n k  udzie l ił  w iększych  pożyczek.

K o n ju n k tu ra  sp raw i ła  iż wierzycie le  b a n ­
ku m aso w o  zażądali  zw ro tu  wkładów, a p o ­
n iew aż  gotówki nie było, p rze to  zużyto p ie ­
n iąd z e  z re d y sk o n ta  weksl i  ziemian, l icząc n a  
to że w y k u p ią  je  po  do jśc iu  do  sk u tk u  pe r-  
t r a k ta c y j  z f in an s is tam i  łotewskimi.

P la n  ten  jed n a k  zaw iódł  i b ank  zna laz ł  
się bez wyjścia.

Po z a rząd zo n e j  p rze rw ie  o b iad o w e j  sąd 
p rzy s tąp i ł  do  b a d a n ia  św iadków.

Dziś da lszy  ciąg p rzes łu ch iw an ia  św ia d ­
ków. Ka-er.

in sp e k to ra  lekarsk iego  U rzędu  W ojew . d -ra  
B łahuszewskiego  p rzep ro w a d z i l i  lu s t rac ję  
s a n a to r ju m  „T oz"  p rzy  ul. Letn ie j ,  szpita l  
dz iecięcy  m ie jsk i  p rz y  ul. S ióstr  Miłosier­
dzia, sch ro n isk o  dla dzieci gruź liczych  im. 
Śn iadeck ich  p rzy  ul. Sena to rsk ie j .  W  s p ra ­
wie z au w ażo n y ch  b ra k ó w  w y d an o  na  m ie j ­
scu za rz ąd z en ia  celem ich usunięcia.

SANITARUs-
— C horoby  zakaźne .  Miejskie władze s a ­

n i ta rn e  w ciągu ubiegłego tygodnia  z a n o to ­
wały  na  te ren ie  m ias ta  ogółem  115 w y p a d ­
ków zas łabn ięć  na  c h o ro b y  zakaźne ,  z cego 
n a :  ospę w ie trzn ą  2, ty fus  b rzu szn y  4 (w tem

2ohorych  zm arło) ,  p łon ica  6 (1 zgon), b ło ­
nicę  9 (1 zgon), od rę  72 ( z czego 4 zmarło),  
różę 7, gruźlicę  7 (3 zgony) i g rypę  2 (1 zgoni

W f O J S K O W n

—  Uwadze poborow ych rocznika 1909-go
Z d n iem  15 styczn ia  b. r. u p ły w a  os ta tn i  t e r ­
m in  w noszen ia  r e k la m a c y j  p rzez  p o b o ro ­
w ych  ro czn ik a  1909-go. Do powyższego t e r ­
m in u  spisy p o b o ro w y c h  tego ro c zn ik a  są 
w y łożone  w re fe rac ie  w o jsk o w y m  m a g is t r a ­
tu  in. W iln a  d la  d an ia  m ożnośc i  sp ra w d z en ia  
za in te re so w an y m , czy w sp isach  nie zostały 
pope łn io n e  jak ie k o lw ie k b ąd ź  b łędy  lub n i e ­
d okładnośc i .

LITERACKI
—  D zisiejszy  w ieczór pożegnalny W andy 

S icm aszkow e j  w Zw iązku  L i te ra tó w  z a p o ­
w ia d a  się n iezw ykle  bogato .  Będzie to 87-ina 
Środa  L ite racka ,  p rze łożona  z p o w o d u  w y ­
ja z d u  zn ak o m ite j  a r ty s tk i  pośw ięcona  p o ­
ezji w spółczesnej .  S iem aszkow a,  n ie z ró w n a ­
n a  a r ty s tk a  żywego słowa, w ypow ie  szereg 
n a jp ię k n ie js zy c h  w ie rszy  Zegadłowicza,  lł ła- 
k ow iczów ny,  Paw likow sk ie j ,  W ie rzyńsk iego ,  
L echon ia  i in. Sylwetkę  w ie lk ie j  a r ty s tk i  
skreśl i  p. T. Ł opalew ski .  P o czą tek  o godz. 
8-ej w ieczorem  w lokalu  O s t ro b ra m sk a  9 
W stęp  d la  członków, sy m p a ty k ó w  i w p r o ­
w a d zo n y c h  gości. i

SPRAWY SZKOLNE
—  D yrekcja G im nazjum  im. J. S łow ac­

k iego w W iln ie p ra g n ąc  n aw iązać  łączność 
z m a tu rzy s tam i  z lat  1927, 1928 i 1929 o raz  
z am ie rz a ją c  założyć Księgę p a m ią tk o w ą  m a ­
tu rzy s tó w  pros i  w szys tk ich  by łych  uczn iów  
g im n a z ju m  im. J.  Słowackiego, k tó rzy  otrzy 
m al i  św iadec tw a  do jrza łośc i  w tych  la tach
0 p o d a n ie  sw ych  ad re só w  i fo to g ra f i j  oa rz  
k ró tk ie j  n o ta tk i  b iog ra f iczne j  z zak resu  od 
chwili  u k o ń c ze n ia  szkoły.

Adres: W ilno ,  ul. D o m in ik a ń sk a  3. D y ­
r e k to r  G im n az ju m  im. J. Słowackiego.

SPRAWY AKADEMU.JS
—  B aczność I K om pania A kadem ickiej 

Legji  P.  W  W  śro d ę  d n ia  15 b. ni. o godz. 19 
z b ió rka ,  ul. D o m in ik a ń sk a  13.

I PSCITT
—  K om unikacja telefon iczna ze Szwaj- 

carją. Między W iln e m  a w szys tk iem i m ie j s ­
cow ośc iam i Szw a jca r j i  w p ro w ad z o n o  k o m u ­
n ik ac ję  te le fon iczną .  O pła ta  za 3 m in u to w ą  
ro zm o w ę  wynosi  9 f r a n k ó w  05 c.

—  N ow a agencja pocztow a. Z d n iem  20 
s tyczn ia  1930 r. u ru c h a m ia  się agenc ję  p o c z ­
tow ą  M ikołajów  k. Dzisny w pow. dziśn.  w o ­
jew ó d z tw a  wileńskiego.

SPRAWY ROgOTWCZf
—  W zrost bezrobocia. P o d ług  os ta tn ich  

d a n y c h  s ta tys tycznych ,  s tan  bezro b o c ia  na  
te ren ie  m. W iln a  zam y k a  się  cy f rą  3953 
osób, w tej liczbie m ężczyzn  3081 i kobiet  
872.

W  p o r ó w n a n iu  z tyg o d n iem  p o p rzed n im  
b ezroboc ie  wzrosło  o 70 osób.

—  Insp. Praej’ na m. W ilno przypom ina  
iż z d n iem  31-go s tyczn ia  1930 ro k u  u p ływ a  
te rm in  n a d sy łan ia  w y k azó w  p raco w n ik ó w  
m ło d o c ian y ch  (do lat  18) z a t ru d n io n y c h  w 
p rzem yśle ,  h a n d lu  o raz  we w szys tk ich  in ­
n y c h  zak ład a c h  p racy .  W y k az  m ło d o c ian y ch  
w in ien  z aw ie rać  n as tęp u jąc e  d a n e :  1) n a z ­
wę i a d re s  f i rm y  z a t ru d n ia ją c e j  m ło d o c ia ­
nych,  2) im ię  i n azw isk o  m łodoc ianego ,  3) 
d a tę  u rod zen ia ,  4) w yznan ie ,  5) ad res ,  6) d a ­
ta  p rzy jęc ia  do  pracy ,  7) ro d z a j  zawarte,  u- 
m o w y  (np. te rm in a to r ,  uczeń, p ra k ty k a n t ,  
pomoc.),  8) św iadectw o  u k o ń c ze n ia  szkoły 
(średniej,  z aw odow ej ,  pow szechne j)  i ile klas 
lu b  odz ia łów  i 9) n a z w a  i ad res  szkoły d o k ­
sz ta łca jące j ,  do  k tó re j  obecnie  uczęszcza 
m łodoc iany .  W y k a z y  m ło d o c ian y ch  w inne  
być n a d es ła n e  przez  p ra co d a w c ó w  do  In sp e ­
k to ra tu  P ra c y  62 O bw odu  (O s tro b ram sk a  19) 
n a jd a le j  do  d n ia  31 s tyczn ia  1930 roku .  W in ­
n i  n ien a d es ła n ia  w s p o m n ia n y ch  wyżej  w y ­
kazów  wogóle  lub n ien a d es ła n ia  w  te rm in ie  
o zn ac zo n y m  u legną  k a rze  p rzew id z ian e j  w 
ar t .  17 u s taw y  w p rzed m io c ie  p ra c y  kobiet
1 m ło d o c ian y ch  ( Dz. U. R. P. Nr. 65 poz. 
636 za 1924 r.).

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Z arz ąd  Z. O. W . przypom ina że po w a ­

k a c jach  św ią tecznych  w Z. O. W. (U n iw ersy ­
teck a  6) rozpoczę ły  się p ró b y  ch ó ru  m ęsk ie ­
go ZOW. P ró b y  o d b y w a ją  się we wtorki,  
c zw a r tk i  i p ią tk i  w lokalu  Z. O. W . od godz. 
19 do 21.

W e  czw a r tk i  udzie la  się c z łonkom  ch ó ru  
b ezp ła tn ie  n a u k i  śp iewu (oddech, dykc ja ,  
em is ja  głosu, solfegio i t. d.).

N aukę  śp iew u  p ro w a d z i  p. W a c ła w  Ol­
szewski  —  fach o w o  w y k sz ta łco n y  (W arsz a w ­
skie K o n s e rw a to r ju m  Muzyczne) śp iew ak  o- 
perow y, uczeń znak o m iteg o  p ro fe so ra  Nu- 
wellego i dy ry g en t  chórów.

Zapisy  do ch ó ru  p rz y jm u je  k ie row nic tw o  
c h ó ru  w dnie  p ró b  od godz. 19 do 21.

W o b ec  m ająceg o  się odbyć  w y s tęp u  c h ó ­
ru  w m a rc u  r. b. u p r a sz a m y  pp. a m a to ró w  
śp iew u  c h ó ra ln eg o  o n iezw lekan ie  z z ap i s a ­
n iem  się do ch ó ru  ZOW.

—  U tw orzen ie pasieki spółdzielczej. W i ­
leńskie  T o w arzy s tw o  O rg an izacy j  i Kółek 
R oln iczych  wespół  z W ileńsk iem  T o w a rz y s t ­
w em  Pszczeln iezem  p rzy s tęp u je  do  o rg a n iz a ­
cji  w iększej  pasiek i  p rzem y sło w e j  na  z asa ­
d a ch  spółdzie lczych. W  ty m  celu w dniu
14 b. m. o godz. 17.30 o dbędzie  się w lokalu  
T o w a rz y s tw a  w W ilnie,  p rz y  ul. S ie rak o w ­
skiego 4 o rg a n iz ac y jn e  zebranie .

' K tokolw iek  p o s ia d a ją c y  pszczoły,  j e d n a k  
nie m a ją cy  o d p ow iedn iego  terenu, czasu  lub 
w iadom ości ,  jak o też  osoby chcące  p o s ia d ać  
sw ój w ła sny  m iód ,  m o g ą  po d o s ta rcz en iu  c h o ­
c iażby  jednego  u la  z pszczo łam i lub  r ó w n o ­
w ar tośc i  p ien iężne j,  stać się  cz ło n k am i  p o ­
w yższej  Spółdzie lni.

P as iek a  u m ieszczona  będzie  w m io d o d a j-  
n e j  oko l icy  w pobliżu  W iln a ,  p o łączone j  d o ­
godną  k o m u n ik a c ją  z W iln e m  i pozos taw ać  
będzie  pod  s ta łym  d o g ląd e m  fachow ym .

HgSRAWA I ODCZYTY
XXXV P osied zen ie  N aukow e W ileńskiego  

T-wa G inekologicznego o d będzie  się dn ia  
16 s tyczn ia  t. j. w czw a r tek  o godz. 20-ej w 
k l in ice  Po łożn iczo-G inekolog icznej  U. S. B. 
(Bogusławska 3). O godz. 20.30 rozpoczn ie  
się  W aln e  D oroczne  Ż ebran ie .  W  razie  n ie ­
d o s ta teczne j  l iczby  o b ecn y ch  n a s tęp n e  ze ­
b ra n ie  o godz. 21 będzie  w ażne  p rz y  k ażde j  
ł iczbie obecnych .

— Wralne roezne zebranie Lekarzy D en­
tystów  P olak ów  w W iln ie  o d będzie  się  d n ia
15 b. m. o godz. 8 wiecz. p rz y  ul.  W ileń sk ie j  
26— 6 z p ro g ra m e m  n a s tę p u ją c y m :  1) S p r a ­
w o zd an ie  Z arz ąd u  za ro k  1929; 2) S p ra w o z ­
dan ie  kasow e za  tenże ro k ,  3) S p raw o zd an ie  
Komisji  R ew izy jne j :  4) W y b o ry  do  Zarządu ,  
o raz  d o  Komisji  R ew izy jne j ;  5) W o ln e  w n io ­
ski.  Z a rząd  u p ra sz a  ko legów  o konieczne  
przybycie  n a  zebranie .

—  W ileńsk ie To w*. Lekarskie. W e śro d ę  
d n ia  15 b. m. o godz. 20-ej w lokalu w ła snym  
(Z am kow a 24) odbędzie  się posiedzen ie  n a u ­
kowe W ileńsk iego  T o w a rz y s tw a  L ekarsk iego  
7. n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ien n y m :  lj 
O dczytan ie  p ro to k ó łu  z p o p rzedn iego  pos ie ­
dzenia ,  2) Prof .  M ichejda :  P o k az  cho ry ch  z 
Kliniki C h iru rg iczne j  U. S. B.. 3) Dr.  D y lew ­
sk i:  P o k a z y  ch o ry ch  z p o ra d n i  w ad  m ow y 
i g łosu Kliniki O to laryngo log icznej  U. S. B.. 
4) P ro f .  Z. O rłow sk i  i Dr. K ro to w : w sp raw ie  
cho lecys tograf j i ,  5) Dr.  R udz ińsk i:  W ra ż e n ia  
z wycieczki  n a u k o w e j  do Czechosłowacji  i 
Jugoslawji .

f t O Z n s .

—  Z Izby Przem ysłow o-H andlow ej w W il­
nie. Izba P rzem y s ło w o -H an d lo w a  w W iln ie  
k o m u n ik u je ,  że pos iada  szczegółowe in fo r ­
m acje ,  do tyczące  m ożliwości  e k sp o r tu  k o n ­
se rw  ry b n y c h  do p ó łn o cn e j  R um unji .

Z a in te re so w an e  f i rm y  m ogą  uzy sk ać  o d ­
nośne  m a te r j a ły  w loka lu  Izby P.-H. w W il ­
nie (ul. T ro ck a  3).

—  O listach zastaw n. na wadja i kaucje. 
D o w iad u jem y  się, iż w ładze  i u rzęd y  p a ń s t ­
w ow e p rz y jm u ją  l is ty  zas taw ne  T o w a rz y s t ­
wa Kredytowego  m. W iln a  ja k o  w ad ja  p rzy  
p rz e ta rg a ch  o raz  k aucje  n a  zabezpieczenie  
w szelk iego ro d z a ju  u m ó w  lub  zaliczek, wy­
p łacan y ch  na d o s taw y  i ro b o ty  rządowe,  jak  
rów nież  na zabezpieczen ie  u dz ie lanych  
przez  S k a rb  P a ń s tw a  k red y tó w  ak cyzow ych  
celnych  i t ran sp o r to w y ch .

—  Zapisy do Sekcji M uzycznej „Lira”. 
Z a rz ąd  Koła Młodzieży im. Z aw iszy  C zarn e ­
go w W iln ie ,  p o d a je  do  w iadom ości ,  że z 
d n iem  10 styczn ia  r. b. ro zpoczyna  zapisy  
do tw o rzące j  się p rzy  Kole sekcji  m u zyczne j  
p. n. „L i ra " .  K a n d y d a tk i  i k a n d y d ac i  z m a n ­
d o l in am i  i g i ta ram i  m ogą  się zgłaszać c o ­
dz ienn ie  od  godz. 16 do 20, W itn o  ul. J a g ie l ­
lo ń sk a  3— 33 Zapisy  będą  p rz y jm o w a n e  do 
d n ia  19 b. m. włącznie .  N auka  teo re ty c z n a  
i p ra k ty c zn a .  K ie row nic tw o  o b e jm u je  w y ­
k w a l i f ik o w a n y  kapelm is trz .

—  O listach zastaw nych na wadja i kau­
cje. D o w ia d u jem y  się iż w ładze  i u rzęd y  p a ń ­
s tw ow e p rz y jm u ją  l is ty  zas taw ne  T o w a rz y s t ­
w a Kredytowego m. W iln a  ja k o  w a d ja  p rzy  
p rz e ta rg a ch  o raz  k au c je  na  zabezp ieczen ie  
w szelkiego ro d z a ju  u m ó w  lub  zaliczek, w p ła ­
c an y ch  n a  d ostaw y  lub ro b o ty  rz ąd o w e  ja k  
rów nież  na  zabezpieczenie  udz ie lane  przez  
S k a rb  P a ń s tw a  k red y tó w  ak cyzow ych ,  eeł- 
n y e h  i t r an sp o r to w y ch .

R A D J U
W TO R EK , d n ia  14 s tyczn ia  1930.

11.55: Sygnał czasu.  12.05: P o ra n e k  m u ­
zyki p o p u la rn e j .  13.10: K o m u n ik a t  m e te o ro ­
logiczny z W arsz a w y .  16.10: P ro g ra m  d z ie n ­
ny. 16.15: G ram ofon .  17.00: „ Ju k  nie n a leży  
m ów ić  po po lsk u "  pog. wygł. J e rz y  W yszo-  
m irsk i.  17.20: Audycja  d la  dzieci „P inoc-  
chio",  opowieść  włoska,  cz. II. 17.45: K o n ­
ce r t  z W arszaw y .  18.45: Kącik d la  panów . 
P ro w .  K. W y rw icz -W ich ro w sk i .  19.10: P r o g ­
ra m  na  środę.  19.20: T ran s m is ja  o p e r j '  z K a ­
tow ic  i k o m u n ik a ty  z W arsz a w y .  22.25: Mu­
zyka  lekka .  22.35: K o m u n ik a ty  P. A. T. 23.00 
M uzyka taneczna .

ŚRODA, dn .  15 s tyczn ia  1930 r.
11.55: Sygnał  czasu.  12.05: G ram ofon .

13.10: K o m u n ik a t  m e teoro log iczny .  16.10:
P r o g r a m  dz ienny .  16.15: R e tra n sm is ja  sta- 
eyj  zag ran icznych .  17.00: K o m u n n ik a t  s t rz e ­
lecki. 17.15: Audycja  d la  dzieci —  Mala 
sk rzy n eczk a .  17.45: K oncert  z W arsz a w y .  
19.05: A udyc ja  l i te racka .  19.30: 17-ta lekc ja  
języ k a  włoskiego. 19.45: P ro g ra m  n a  c z w a r ­
tek, sygna ł  czasu  i rozm aitośc i .  20.05: A udy­
c ja  ang ie lska  i k o m u n ik a ty .  22.25: Muzyka 
lekka .  22.35: K o m u n ik a ty  P. A. T. i m u zy k a  
tan e cz n a  z. W arszaw y .

TEATR I *SUZYIU.
—  Teatr M iejski na P ohulance. Dziś z p o ­

w odu  ca łodz ienne j  p ró b y  g e n era ln e j  p rz e d ­
s taw ien ie  zawieszone.  J u t r o  wchodzi  n a  r e ­
p e r tu a r  T e a t ru  Miejsikego na  P o h u la n ce  r o z ­
głośna  b a śń  Gozziego „Księżn iczka  ch iń sk a  
T u r a n d o t "  w p rzek ład z ie  E. Zegadłow icza  z 
m u zy k ą  Busoniego w o p ra co w a n iu  Meyer- 
ho lda .  Sztukę tę w p ro w ad z a  n a  scenę Zyg­
m u n t  N ow akow sk i  w y b i tn y  reżyse r  i b. d y ­
re k to r  t e a t ru  k rakow sk iego .  ]S{owe d e k o rac je  
i k o s l ju m y  według  p ro je k tó w  Rączewskiej.  
Z e lw erow iezów ny  i Z iem bińskiego.  P re m je ra  
w yw oła ła  wielike  za in te resow an ie .

—  Tetr M iejski „L utnia”. Dziś p re m je ra  
o s ta tn ie j  nowości  scen eu ro p e jsk ich  se n sa ­
cy jn e j  ko m ed j i  p a ry sk ie j  „ P a n  T o p az "  W. 
P agno la  w p rzek ład z ie  A. Zagórskiego. W  
roli  ty tu łow ej  u k a że  się K. W y rw ic z -W ic h ­
rowski,  p o z a tem  w ro lach  g łów nych  w y s tą ­
pią J a n in a  W e rn icz ó w n a  i R ysza rd  W a s i l e ­
wski.  Nowe d e k o rac je  E. K arn ie ja .  Beżyser ja  
R. W as ilew skiego .  Geny m ie jsc  zwykłe.  Sz tu­
k a  ta  w o b ecn y m  sezonie  c ieszyła się ol- 
b rz y m iem  pow odzen iem  za ró w n o  na  scenach  
z ag ran iczn y ch  ja k  i w Polsce .

—  „K rólew icz Rak” . Ze wzglądu na n a d ­
z w ycza jne  pow odzen ie  jak ie m  się cieszy e fe ­
k to w n a  b a śń  fan ta s ty cz n a  W . S tan is ław sk ie j  
„K ró lew icz  R a k "  d y re k c ja  t e a t ru  w ys taw ia  
sz tukę  tę jeszcze d w u k ro tn ie  w sobotę  n a j ­
b l iż szą ,  18 b. m. o godz. 3.30 po poł. i w  nie 
dzie lę  d n ia  19 b. m. o godz. 12 w południe .  
Biłe ty już są do nab y c ia  w kas ie  zaraaw iań .

—  „M ysz kościelna” na przedstaw ieniu  
popoluaniow em . W  niedzielę  n a jb l iższą  u k a ­
że się n a  p rzed s ta w ien iu  p o p o łu d n io w em  po 
c en ach  zn iżonych  d o sk o n a ła  k o m ed ja  F o d o ra  
„Mysz k o śc ie ln a"  z A. Zelw erow iczem  w r o ­
li g łównej.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Kradzież ze sklepu.

Ze sk lepu  B e n ja m in a  Szabata  (ul. M ick ie­
wicza 35) n iew ykryc i  sp raw cy  sk ra d l i  k i lka  
k a w ałk ó w  sukna  w  ró żn y ch  ko lo rach ,  s r e b r ­
ny  zegarek  i k i lk an aśc ie  p a r  gum  do bu tów  
f i rm y  „ P a lm a " .

P o szk o d o w a n y  ocen ia  s t ra ty  n a  500 zł.
Złodzieje kolejowi

M agazynier  s tac j i  to w a ro w e j  J a n  Dado, 
sk o n s ta to w a ł,  że z łoczyńcy po z e rw an iu  
p lo m b  z w ag o n u  to w arow ego ,  s to jącego  n a  
s tacj i  to w aro w ej ,  dos ta l i  się do  w nę trza ,  
skąd  zdołali  u k a rść  4 sk rzy n ie  z aw ie ra jące  
konse rw y.

W d ro ż o n e  d o ch o d zen ie  d o p ro w a d z i ło  do 
o d n a lez ien ia  sk ra d z io n y c h  k o n se rw  u z n a n e ­
go polic j i  p a se ra  Ise ra  Kodesza, z am ieszk a łe ­
go p rzy  u l icy  K ijowskiej.

O kaza ło  się iż k rad z ieży  d o k o n a l i  W ła ­
d ys ław  Su d e jk o  (ul. Gęsia 10), W ła d y s ław  
R a tyszyn  (zauł. C echowy 11) i Michał Koru- 
szuk (ul. R o zb ra t  24).

D ochodzenie  w tej  sp raw ie  trw a.
Iiczpłatuy konsument prądu elektr.

W y d zia ł  e lek try czn y  m ag is t r a tu  m. W iln a  
skons ta tow a ł,  że E l ja sz  S m orgońsk i  (W iłko  
m ie r sk a  28) b ezp ra w n ie  ko rzy s ta  z p r ą d u  e- 
Iektrycznego, czem  w yrządz i ł  m ia s tu  szkodę  
na sum ę  130 zł.

Sm orgońsk iego  pociągn ię to  do  o d p o w ie ­
dz ia lnośc i  sądowej.

Zamach samobójczy.
W sk u tek  n iep o ro z u m ie ń  ro d z in n y c h  C h a ­

na  S z a jn k ie r  (ul. W ie lk a  12) us i łu jąc  o d e b ­
rać  sobie  życie w ypiła  p e w n ą  ilość k w asu  
s ia rczanego .

L ek a rz  pogotow ia  po u dz ie len iu  despe- 
ra tce  p ierw sze j  pom ocy ,  p rzew ióz ł  ją  na  k u ­
ra c ję  do szp ita la  żydowskiego.

S tan  sam o b ó jczy n i  ciężki
Paserka w potrzasku.

F u n k c jo n a r ju sz e  w y dz ia łu  ś ledczego z a ­
t rzy m ali  u k ry w a ją c ą  się od d łuższego czasu  
H e len ą  Koblenc, k tó rą  sąd  o k ręg o w y  ściga  
za p ase rs tw o .



r ~

K U  R J E R Nr. 10 ( 1652)

?. OSTATKIEJ CHWILI Artykuł trzynasty.

Narady w Hadze.
Sprawa listu Schachta.

HAGA, 13. I. (Pat). Komitet o rga­
nizacyjny  b an k u  dla w ypłat m iędz\ 
narodow ych obradow ał pod przewod- 
inctw em  A m erykanina Reynoldsa, 
k tó ry  na  wstępie oświadczył, że o trzy ­
m ał od d-ra Schachta list, w k tó rym  
prezyden t B anku  Rzeszy oświadcza, 
że B ank Rzeszy gotów jest subsk ry ­
bować swój udział w b an k u  dla w yp­
łat m iędzynarodow ych jedynie w te­
dy, o ile będą w pro tokule  konfe ren ­
cji uwzględnione pew ne w arunk i  p o ­
lityczne, między innym i zrzeczenie 
się przez F ran c ję  wojskowych i poli­
tycznych sankcyj.

Po odczytaniu  listu kom ite t posta­
now ił na tychm ias t  p rzedstaw ić całą 
spraw ę Jasparowi, przew odniczącemu 
komisji sześciu m ocars tw  zapraszają­
cych. Ja sp a r  zwołał niezwłocznie ko ­
m isję  sześciu, k tó ra  postanowiła, że 
nie należy tolerować m ięszania się 
d-ra  Schachta do sp raw  politycznych 
i że należy nadal tak  postępować, jak- 
gdyby listu Schachta wcale nie było.

Oświadczenie Tardieu.
HAGA, 1 3 .1. (Pat.) W  rozmowach, 

jek ie  p rem je r  francuski Tard ieu  p ro ­
wadzi jeszcze do ostatn iej chwili z de­
legatam i Niemiec w spraw ie a r ty k u ­
łu  przyszłego uk ładu  haskiego, k tó ry  
będzie zajm ować się sp raw am i sank- 
cyj, wyczuwa się stale tendencję  do li­
czenia się z w ew nętrzno politycznemi 
t rudnościam i Rzeszy.

T ard ieu  podkreślił  ostatn io  że na
T s & i i y m  m  n

H» imar a

W  tym  sensie p rzem aw iał również 
Snowden, dodając że kom isja  p ra w ­
n ików  pow inna nadal redagow ać pro- 
toku ł  konferencji.  Również T ard ieu  
był zdania, że należy prace spokojnie 
kontynuow ać i nie om awiać kwestji 
udziału  B anku  Rzeszy w b an k u  dla 
w ypłat  m iędzynarodowych, dopóki ze 
s trony  Niemiec nie zostaną p rzeds ta­
wione propozycje w tym  względzie. 
Na posiedzeniu poruszono kwestję, 
że jeżeli Bank Rzeszy nie będzie b ra ł  
udziału w ban k u  dla wypłat m iędzy­
narodow ych, w tak im  razie konieczne 
będzie stworzenie konsorc jum  innych 
banków  niemieckich, jak to p rzew idu­
je zresztą p lan  Younga. P rzedstaw i­
ciele delegacji n iem ieckiej m in is tro ­
wie M oldenhauer i Curtius zgodzili 
się z wyw odam i T ard ieu  i Snowdcna, 
że dr. Schacht nie jest upraw niony  
do zabierania  głosu w spraw ach poli­
tycznych na  komitecie organizacyj­
nym  b an k u  dla w ypłat m iędzynaro­
dowych.

w ypadek zmian w stosunkach  polity­
cznych w ew nątrz  rządu  n iem ieckie­
go gdyb;/ u steru rządu stanęła w ięk­
szość, gotowa przekreślić i wogólc nie 
w ykonać przy ję tych  zobowiązań, w y­
n ikających  z ukałdu  haskiego, to wów 
czas wystąpić m a  n a  widownię insty­
tucja, um ożliw iająca wprow adzenie z 
pow ro tem  w czyn postanow ień sank- 
cyjnych t rak ta tu  wersalskiego.

Haga 13. I. (Pat). Wedle k u rs u ­
jących tu  inform acyj art. 13 nowego 
planu, k tó ry  m a być w ynikiem  konfe­
rencji haskiej, będzie miał nas tęp u ­
jące brzmienie:

Wierzyciele uznają ,  że przyjęcie 
przez nich uroczystego przyrzeczenia 
ze strony  Niemiec zastępuje wszyst­
kie zastawy, gwarancje  i przywileje, 
jak ie  istnieją w chwili obecnej.

Z a r tyku łu  tego wynika, że układ 
f inansow y haski, tak  samo jak  i daw ­
niej opublikow any układ  niemiecko- 
am erykański,  jest opar ty  na  dobrej 
wierze Niemiec i na zaufaniu  do nich 
państw  wierzycielskich. Wedle jednak  
teks tu  trzym anego jeszcze w ta jem n i­
cy i podlegającego ew entualnym  
zm ianom  nowego pro toku lu  hask ie­
go, p ro toku ł  ten  musi, aby stać się r a ­
ty fikow anym  (zdeponowanie doku­
m entów  ra tyf ikacji  nastąp ić  m a w P a ­
ryżu u  rządu  francuskiego), lecz ko ­
m isja odszkodowań i p rzew odniczą­
cy komisji ciężarów wojennych m u ­

szą również skonstatować, e 1) Niem 
cy niety lko ra tyfikowały, lecz i p rzy ­
jęły i ogłosiły wszelkie ustawy, jakie 
są niezbędne dla zastosow ania nowych 
układów  haskich, 2) że Belgja, Anglja, 
F ranc ja ,  W łochy i Jap o n ja  ra ty f iko ­
w ały  p ro toku ł  (przedstawiciele m a ­
łych pańs tw  żądają  jeszcze teraz, żeby 
ra ty f ikac ja  wszystkich sygnatarjuszy 
była conditio sine qua non, lecz odno­
śnie do tego decyzja jeszcze nie zapa­
dła), 3) że b ank  m iędzynarodow y zo­
stał ukonsty tuow any  i przy ją ł wszy­
stkie zobowiązania, jak ie  n ań  p rzy p a­
d a ją  według p ro toku łu  haskiego.

Definitywny p lan obejmie właści­
wy tekst p lan u  Younga, s ta tu t  ban k u  
dla w ypłat m iędzynarodow ych, uk ład  
powierniczy, zaw arty  pom iędzy b a n ­
k iem  dla wypłat m iędzynarodow ych 
i sześciu m ocarstw am i zapraszające 
mi. Sam dokum ent,  jak  już było 
wspom niane, będzie nosił inną  nazwTę, 
aniżeli „plan Younga".

Kto wysadził pomnik powstańców śląskich
w Bogucicach.

KATOW ICE, 13. I. (Pat).  D o chodzen ie  p o ­
l icy jne  w sp ra w ie  z a m ac h u  d o k o n a n eg o  na 
p o m n ik  p o w s ta ń c ó w  śląsk ich  w Bogucicach 
usta li ły ,  że sp ra w c ą  tego czy n u  jes t  B oles­
ław  Dyszy: ro d e m  z Sosnow ca,  zam ieszka ły  
w  B ogucicach. Dyszy, n a ty c h m ia s t  po d o k o ­
n a n iu  z a m a c h u  zbiegł z Bogucic p oza  te re n  
w o je w ó d z tw a  śląskiego, lecz już  w k ilka  go ­
dz in  po  w y p a d k u  z a rząd zo n o  za  n im  pościg.

D rogą  dalszego d o c h o d ze n ia  u s ta lo n o  n a  
p o d s ta w ie  z ezn ań  w ia ro g o d n y ch  osób, że 
Dyszy, w  d n iu  6 s tyczn ia  r. b. p rzek ro czy ł  
n ie lega ln ie  g ran icę  do  Niemiec, poczem  zgło­
sił się w u rzęd z ie  p o l ic y jn y m  w  Bytomiu, 
gdzie , p o w o łu jąc  się  n a  sw ą p rzych y ln o ść  
d la  Niemców, zeznał,  że w ysadz i ł  w p o w ie ­
t rze  p o m n ik  p o w s ta ń c ó w  w  B ogucicach z 
zem sty  za złe obch o d zen ie  się z n im  P o la ­
ków.

Dyszy n o to w a n y  jes t  w  a k ta c h  p o l ic y j ­
n ych ,  j a k o  w ie lo k ro tn ie  k a r a n y  przes tępca  
O sta tn io  o d b y w a ł  za k rad z ież  z w ła m a n ie m

k a rę  w w ięz ien iu  w  K atow icach ,  sk ą d  w y p u  
zczony zosta ł  n a  w o lność  4 g ru d n ia  1929 r„ 

W  la ta c h  1916— 18 służy ł  Dyszy w a r m j i  n ie ­
m ieck ie j.  W  p o w s ta n iac h  ś ląsk ich  n ie  b r a ł  
ż adnego  udzia łu .  Życia  spo łeczn em u  p o lsk ie ­
m u  wogóle  się n ie  u d z ie la ł  i nie  n a leża ł  do 
żad n e j  p o lsk ie j  o rgan izac j i .

P o d a n a  przez  p ra sę  n iem iec k ą  w ia d o ­
mość, j a k o b y  Dyszy p o pe łn i ł  s a m o b ó js tw o ,  
n ie  o d p o w ia d a  p raw d z ie .  O bok  Dyszy, j a k o  
b ezpo ś red n ieg o  sp ra w c y  p o d e jrz an y m i  są  o  
u d z ia ł  w o m a w ia n y m  czynie,  p rzez  u d z ie le ­
n ie  m u  pom ocy,  p ew ien  g ó rn ik  i j e d e n  b e z ­
ro b o tn y ,  n o to w a n i  w a k ta c h  polic ji  j a k o  w ie ­
lo k ro tn ie  k a r a n i  p rze tsępcy ,  o b a j  zam iesz ­
kali  w Bogucicach .  P rz y t r z y m a n i  on i  z o s ta ­
li w d n iu  4 s tyczn ia  b. r.  i o d d a n i  d o  d y sp o ­
zycji  w ładz  sądo w y ch .  R ów nież  ci d w a j  nie- 
należel i  do  ż ad n y c h  o rg a n iz ac y j  i w po ls-  
k iem  życiu spo łecznem  nie  b ra l i  ż adnego  u -  
dzia łu.

SKłat? wódek w podziemiach kościoła.
NOW Y YORK, 13. J. (Pat). N iezw yk łą  sen ­

sację w yw oła ło  w B roock lin ic  w ykrycie za­
pasów  w ódki w  podziem iach kościo ła  Zba-

jak w iadom o najbardziej zagorzałych zw o- 
jak  w iadom o najbardziej zagorzałych zw o ­
lenników  prohibicji.

Z Dalekiego Wschodu.
Jang-Szu-Chuan opanował sytuacją.

Groźny huragan nad Angłją.

LONDYN, 13. I. (Pat.) . W ed ług  o t r z y m a ­
nych  tu d on ies ień  z Chin, Jang-Szu-C huan ,  
do w ó d c a  m a r y n a r k i  ch ińsk ie j ,  k tó ry  w ra z  z 
5-ciu  cz ło n k am i  rz ą d u  p ro w in c j i  F u k ie n  zo ­

s ta ł  ubiegłego w to rk u  p o r w a n y  w czasie 
b a n k ie tu  p rzez  k o m u n is tó w ,  po  u w o ln ien iu  
się z ich r ą k  o p a n o w a ł  sy tu ac ję  i u d a r a m n i ł  
z am ac h  p rzec iw k o  rządow i,

LONDYN, 13.1. (Pat). W czoraj po połud­
niu oraz wieczorem  sza la ł w południow ej 
Anglji n iezw yk le  groźny huragan, w yrządza­
jąc o lbrzym ie szkody w  w ielu posiad łościach  
Setki lin ij telegraficznych  i telefonicznych  
zosta ło  zerw anych. W L ondynie w ie le  d o ­
m ów  zostało uszkodzonych. L iczne statki nie  
m ogły zaw inąć do portów. W skutek hura­

ganu dwie  osoby  z r in ę p  w iele  zaś odn iosło  
rany.

L O N D Y N ,13. I. (Pat).  W ed łu g  o s ta tn ic h  
w iadom ości ,  w sk u tek  h u r a g a n u ,  k tó ry  sza la t  
w czo ra j  w o ko l icach  L o n d y n u ,  s t rac i ło  ży ­
cie 31 osoby. S t ra ty  zaś m a te r ia ln e  są  m il-  
jonow e.

Zamach rewolwerowy.
W ARSZAW A 13. I. (Pat).  Dziś w ieczo ­

r e m  p rz y  u l icy  Cichej 70, d o k o n a n o  zam ac h u  
n a  p ra c o w n ik a  te le fonów  Jó z e fa  P ie truszkę .  
Do p rzechodzącego  u l icą  P ie t ru s zk i  dosko-  
czyło t rzech  oso b n ik ó w ,  k tó rz y  da li  do  niego

Choroba papuzia.
k i lk a  s t rz a łó w  rew o lw ero w y ch .  Ciężko r a n n y  
w g łó w ;  P ie t ru szk a  z m a r ł  p rzed  p rzy b y c iem  
pogotow ia.  M ordercy  zbiegli.  Z am ac h  m a  
t ło  po lity czn o -p a r ty jn e .

BER LIN , 13. I. (Pat).  Usta lono  tu ła j  p o ­
n o w n ie  k i lk a  w y p a d k ó w  c h o ro b y  papuzie j .  
O rg a n a  sa n i ta rn e  za rządz i ły  su ro w y  n a d zó r  
w e w szys tk ich  sk lep ach  zoologicznych.  W  
m ie jscow ośc i  O berrusse l  w p o b l iżu  F ra n k -

I i  ftdjskie
SALA MSE1SKA

O strobram ska 5.

Od dnia 10-go stycznia 1930 roku będzie'wyśwletlany rewelacyjny film :
(Ostatnie krwaweOd E«|jr i rto Palestyny walki w Palestynie)

D ram at w 10-ciu a k tach  z a u ten ty ezn em i z d jęc ia m i o sta tn ic h  w alk  ARABSKD-2YD0WSKICH, dokonanetn i
przez jed n ego  ze śm ia ły ch  operatorów  francusk ich .

fu r tu  n. M enem  do n o szą  o j e d n y m  śm ier te l  
n y m  w y p a d k u  tej  cho ro b y .  Również  z W al-  
d e n b u rg u  n a  p o g ra n ic zu  w s ch o d n ie m  d o n o ­
szą  o 5 zas łabn ięc iach ,  k tó ry ch  o b ja w y  z n a ­
m io n u ją  c h o ro b ę  papuzią .

KIN0-TBATR

,11111118“
u l. A . M ickiew icza 22.

cn y  Duetów: p a rter  i zc., ulgow e su gr., DaiKon 4U gr. tiaea  c zy n n a  oa k  o m ..w . r o c z ą ie s  seansów  nu k  a-ej.

Dzfśl N ajn ow sze R ew ela cy jn e  t PI ES09BQ
A rcy d zie ło  w sp ó łp ra cy  K"" M~ MSI Jj 77 P o tężn y  dram at

Joe May’a i ..M  jbfT #4L. 1 Eryka Pommera 1J®*' *H  ̂ ™ B
w “Uf'1* Bcttylmatm, Gustaw Fiohlich »•» Albert Steinruck.

M o t t o :  Na ślisk im  w ielkom iejsk im  a sfa lc ie  ta k  ła tw o  ślę  potknąć...
J a  się  boję, ta k  straszn ie  s ię  b o ję . . Ulicy::.

Sp ecja ln a  Ilustracja  m u zy czn a . ---------- ■ ....  ~* ■■■— — i P oczątek  o godz. 4, 6, 8 i 10.-5.

K IN0-TEATE

„HELIOS1
M ickiew icza 33.

D ziśl N a jw ię k sza  s e n sa c ja  X X  w ieku! W sp a n ia ły  tr iu m f g en ju sza  lud zk iego . Cud tech n ik i.

K O B I E T A  na KS I ĘŻYCU.
N ie sły ch a n ie  se n sa c y jn y  dram at m iłości i n ie n a w iśc i, 2a id r o śc l i w iern o śc i. Najm onum ent. a rcy d zieło  gen ja l-  
nego Fr L anga (tw ó rcy  obrazow: .N ib e lu n g i" , „M etropolie" i „ S zo iecz t V
W ro li gl. b o ży szcze  k ob iet WILLY FRITSCH i cza ru ją ca  GERDA MAURUS. A k cja  to c zy  s ię  n a  z iem i i  na  
kW eżycu oraz n a  m ięd zyp lan etarn ym  sta tm i rak ietow ym  podczas lotu  na k s ięży c .
R ozw iązan ie  zagadk i k s ię ż y ca . Dla młodzieży dozwolone.
UWAGA1 Ze w zg lęd u  n a  3 godz. trw an ie  sea n su  up rasza  s ię  Sz. P u b liczn ość  o pu nk tu a ln e  p rzyb ycie  n a  po­
c zą tk i sea n só w  o godz 4. 7 i 10-ej.

KIN0-TEATR

SŁOŃCE
Dąbrawskiegs 5.

D ziś i dni n astęp n y ch  Prem jera! M onum entalny film  polsk iej produkcji 
m m  w  o sn u ty  Da tle  zn an ego  dzieła  ro sy jsk ieg o  p isarza„Zd grosem seres u a m i  j îim i g ji“

W ro L g łó w n . C hlaba ekranu P o lsk ieg o  Liłl Romska, Wanda Poraj, Janusz Morski, Zygmunt Modzelewski.
B o g a ta  w y sta w a , : : S a lo n y , K abarety, :•*. Spelunki, K ochanki, m  A rty stk i, B a letm ce, x-: Chórzyntki ect.

Piccadilly
W ielk a  42. Te). 17-85.

•
D z iś !  N a j w ię k s z a  s ł a w a  e k r a n u ,  n i e z r ó w n a n aDolores d@8 Rio Tancerka z Moskwy.
oraz bohater obrazów  „Aniót U licy*  i „Siódm e Niebo* Charles Farrel w roli W ialk. Ks. M ichała  w wst*"/. a- 
ją cy m  dram acie „tancerka". Obraz ilu stru je  sz e re g  p o sta ci h ist. c za só w  caratu: M ikołaja II, je g o  dw ór, dzia­
ła c z y  boisz ., oraz ro m an tyczn e  p rzy g o d y  W ielk. Ks M ichała. * 
P raw dziw a m iło ść  g ó ru je  ponad w szelk ie przesady  i ró żn ice  k lasow o. 1

P olsk ie  Kino

WANDA
ul. W ielk a  30, te l.I4 -S l

Dziś! To czego  W ilno n ie  w idzia ło! P ierw szy  raz w W iln ie  lilm

ŻYCIE 1 PRZYSZŁOŚĆ KOBIETY.
■waga! Dnia 14 b. m. tylko dla panów 1 15 b. m. tyiko dla pań.

P o czą tek  seau-'ów  o godz. 4. 6, 8, ló  i '0  30 w. Ze w zg lęd u  n a  charak ter  film u u p ra sza  s ię  o p rzyb ycie  na  
p c c zą ik l sea n só w . Film  w y św ie tla  ś ię  bez ilu stra cji m u zy czn ej.

K i n o
LU X
łłtolrtew loza 1.1.

Dziś! R 'kordow y su kces! R ew elacja  film ow a! |^ r > r t r a r f a  w szystk ich  oczarow ał, w ru szy ł 
n a jn o w sz e  i najlepsze a rcy d zieło  g o n js ln eg o  \ j V U i a u a  » t j u u a ,  i z a d ziw ii w dram acie m iłosnym

„ M ę ic z y z n a  z p r z e s z ł o ś c i ą ”
N iesa fiiow ita  h istorja  życift lekarzn-pot^DiPiicR. Cud ch a ra k tery za cji. M aska Conrada \ a j d t a  przechodzi tu  

w szystk ie  fa zy  m ąk, upadków , w zlotów . N a d zw yczajn a  treść  P oczątek  o g . 4*ej.

Kino K olejow e

oemsKo
(obok dw orea kolej ow.)

„Ta, która ssą sprzedała”
P o tężn y  10 c lo a k to w y  craraat z ży c ia  w o jen n e-o , ilu stru ją cy  in tryg i przem ożnego R asputina, 
w yb uch  w ojny, m o b ilizację  i w reszcio z g n i l i z n ę  m o r a l n ą  p o w o j e n n e g o  ż y c i a .

W roi. gf. u lu b ień cy  pu b liczn ości Audi (j. SilSOB i Conraj Tearle. P o czątek  sea n só w  o godz. 5, w  n iedzie le  i św ię ta  o 4.

r & I K S S ; .

BEZPŁATNIE
UTWORY WALTERA

S C O T T A

Stowarzyszenia Techników Polskich
w Wilnie

ulica Ponarska 55. Telefcn 13-30.
Przyjm uje się zap isy  do grup X L V  A m atorskiej dla P ań  i P a n ó w  
z nauką 5 ty g o d n io w ą  i X L V ł  Z a w o d o w ą  z nauką  2Ya m iesięczną.

Początek zaięć w dniu 22 stycznia 1930 roku.
D la ł a t w i e j s z e g o  o p a n o w a n i a  teorjl d i  d y sp o zy cji s łu c h a c z y  są  s i l ­
n ik i od 4-eh  do 12-tu cy lind row ych , w sze lk ie  c zę śc i podw ozia. W specjaln ie  
urządzonej sa li d ośw iadczalnej odbyw a s ię  Indyw idualne szk o len ie  praktyczne, 
regu low anie  siln ików , karburatorów , u staw ien ie  zap łonu  .M agneto* 1 „Delco*. 
S zk o len ie  w prow adzeniu sam ochodu odbyw a się  n a  c z t e r e c h  t y p a c h  
n o w o c z e s n y c h  s a m o c h o d ó w  b e z  o g r a n i c z e n i a  g o d z i n  ja z d y  

Gwarantuje się ukończenie Kursów i złożenie egzaminów bez dodatko­
wej opłaty, ułatwia się otrzymanie posady za pośrednictwem Kursów. 

Z apisy  przyjm uje i Informacji ud zie la  sekretarjat Kursów  
tiodziennia od godz. 12 do 18 przy u l. P on arsk iej 55, tri. 13-30.

Przy Kur«ach czynne są  w arszta ty  remontowe dla samochodów i ciągówek rolniczych.

7 n t l h i n n n  na u l- N (>w°grć izklej —  Z aw alnej 
f c j J U M "  J I I U  t e c z k ę  z U sta n a  p łatn iezem i ro 
botn ików , k sią żk ą  te ch n ie /n ą  i pieniędzm i. U p rasza  
s ię  sw rócić  d ok um enty . Biuro o g ło sz eń  J. Karlin. 

.N ie m ie c k a  22..  154.

7 n i i n  k s- ™*>jskowa 
f ń j J U U .  i karta  mob. 
wy.t. przez PlvU Ś w ięc ia -  
n y  na im. Jana Ł u k szy  

un iew ażnia  się .

NOWOŚĆ! NOWOŚCI

P o l e c a  s*ę u w a d z e  P a ń l  A p a r a t y  d o  r o b i e n i a  k o ł ­
d u n ó w  i p i e r o ż k ó w  CEN/) TYLKO 1 ZŁ. O s z c z ę d ­
n o ś ć  p r a c y  i c z a s u  7 5 % .  Z m l e ź ć  m o ż n a  ty lk o  

W FIRMIE

St. Krakowskiego Te'., ’on 14 — 86.
3PKZEDAŻ HURTOWA i DET * LICZKA. 121

N0W00TWARTY

BAR 99 WIELKI” |
ul. Wielka 3&.

B ufet ob fic ie  zaopatrzon y . C eny p rzystęp n e  
C o d z i e n n i e  Ś n ia d a n ia , O biady i K olacje. 
— ) H1GJENA I SZYBKA OBSŁUGA. (—

w ; ,»■ .o. , . . . .

Kilku Panów
zdolnych , in te lig en tn y ch  
handlow ców , m o gących  
przed staw ić  dow ody s y ­
stem a ty czn ej, w ynajnej 
pracy w p rzem y śle  (roz­
m a ity ch  branż) la a n g a -  
żuje zaraz pow ażn ep rzed -  
eięb iorstw o tech n iczne w 
charakterze akw izytorów - 
sp rzedaw ców  w W iln ie  
i na prow incji, na w y so ­
ką prow izję, ew ent. pensję  
i prow izje. T yiko s z c z e ­
gó ło w e  oferty  prosim y. 
„Jaugos* W arszaw a, S e­

natorska 38.

Leśnik
z w yższera i studjam i i 
egzam in em  państw ow ym  
w średnim  w ieku z 16-tu  
letn ią  p rak tyk ą  leśną , 
o sta tn io  6 la t  na k ieru- 
jącem  sta n o w isk u  a d m i­
n istra cy jn e .,i w  M ałopol- 
sce , pragnie zm ien ić  po­
sa d ę  w ce la ch  naukow o- 
p r a k fy e /u y c h . N ajlepsze  
referencje. W ym agan ia  
średnie. Ł ask aw e u w ia ­
dom ienie pod „P olesie*  
do A dm in istracji. 1

150

B 1 B L J O T E K A  R O D Z I N N A  za c h ę c o n a  olbrzym iem  p o w o d zen iem  dotych ch czas  w y d a ­
n ych  dzie l A .  D u m a s’*, T. D o s to je w sk ie g o  i E. S u e  p ostan ow iła  rozp ow szech n ić  dzie ła  
W altera  Scotta  w najszerszych  kołach  s p o łe c z e ń s tw a .  P osta n o w iła  zatem  od d ać  dużą część  
tych utw orów  bezpłatn ie . K ażd y  czyte ln ik  n in ie jszego  pisma, który w  ciągu 10 dni 
nad eśle  do  n a szeg o  biura niżej d o łą czo n y  kupon , o t r z y m a  b e z p ł a t n i e  w y d a n i e

DZIEŁ WALTER SCOTTA W 24 TOMACH
Zawierających około 4.000 stron druku.

W alter  S cott  jest jednym  z n a jw ięk szych  pisarzy europejskich , którego  prace  w yw ar ły  o l­
brzymi w p ły w  na ca łą  literaturę. D z ie ła  jego  w in n y  s ię  zn a leźć  w  k a żd y m  dom u i tow arzyszyć  
k a żd em u  jako w ierny  przyjaciel. K siążki te  ukażą  się  ładnie  w y d a n e ,  w  t łum aczeniu  b ez  
zarzutu, w  zw yk łym  form acie k s iążk ow ym . W y s y łk ę  uskuteczn ia  s ię  w  kolejności n a d ch o d zą ­
cych  zam ów ień .  Jako zwrot k o sz tó w  o p ak ow an ia  i og łoszeń ,  Ż ą d a m y  p o  60 g r o s z y  z a  tOlft

N A S T Ę P U J Ą C E  D Z IE Ł A  B Ę D Ą  R O Z D A N E  B E Z P Ł A T N IE :

Rob-Roy, Waverley, Więzienie w Edynburgu, Czarny karzeł, ivanhoe, 
Purytanie, Narzeczona z Lammermoor, Keniiworth, Pan dwustu wysp i t .d.

N in iejsze  o g ło szen ie  m a m o c  tylko dla k u p o n ó w , otrzym anych w  ciągu 10 dni. 
P r o s i m y  n i e  z a ł ą c z a ć  p i e n i ę d z y ,  w z g l .  z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h .

BIBLJ0TEKA RODZINKA Warszawa, ul. Mazowiecka 12.

K U P 0 N. Nr- 10< ł8,i-3o.
P o d p isa n y  prosi o b ezp ła tn e  nad esłan ie  dz ie ł  W alter Scotta . Imię i naw isko: . . . .

...............................................  U l i c a : ............................................................. Z a w ó d : ...........................

M ie jscow ość  ( p o c z t a ) : .........................................................................................

• U : . : : : : x

Unieważniam
zgubioną k s ią żeczk ę  w oj­
sk o w ą  w ydaną przez P. 
K. U. P oznań, na im ię  
Ja n a  K ozłow skiego rocz­

nik  1906.

H id 'w yczajn jT jt‘
t e t j j  H eiiolux. Lam py  
naftow e z ochronnym  p a l­
n ikiem  1 n tepękająeym  
cylindrem  i la m p y  nafto­
wo gazow e. żarow e, śn ież- 
no-b iafe  św ia tło  od 90 do 
2000 św ie c , ta k  parno la­
tarnie od 200 - 3 0 0  św iec  
na każd* pow ietrze się  
nadające. Do każdej s ta ­
rej lam py nada)e s ię  pa l­
nik z p ierścien iom  reduk- 
c r jn y m . Na ży czen ie  w y­
sy ła m  cen nik  bez żad­
ny ch  kosztów . P oszuku ję  
so lid n y ch  a gen tów  ł  fo­
to g ra fią  i św iadectw em  
m oraln ośc i. Z głoszen ia  
pod adresem  ’« w eł R itter I 
B ielsk o  Ś l. Ciesz. ul. Cie- ! 

jzynska 24.

Ogłoszenie.
ZASTĘPCY
p o w ięk szeń  portreto­
wi, w olny  przejazd  
koiejami, stała p e n ­

sja i prowizja. 
O f e r t y  F i r m a

KRAKUS"
Kraków, 

Skrzynka Poczt. 8.
9 9 - 0

E t lN I B I S B
Akuszerka

i
u lok ujem y n a ty c h ­

m ia st na 1-szą h ipo­
tek ę  dorcoi w W ilnie  

Dom H .-K .,ZACHĘTA” 
M ickiewicza 1, te l. 9 05

I I

Ir
p r z y j m u j  o o d  0  ran<  
d o  7 w .  u l .  M ick i®  
w ieża 80 ni. i .  W . Zdr 

N r  3 0 0 3

H t i s l U B

L O K A T Y
p ien iężn e  najdogod­

niej z a ła tw ia  z pełną  
gw aranci ą 

Dom H .-h\,ZACH ĘTA*  
M ickiew icza i ,  te l. 9-05

POSZUKUJĘ
od 1 go l u t e g o

2 pokoje
d o b r z e  um eblow ane, z 
0.Vgodami (łazien k a), po­

żą d a n y  te le fon , pierw sze  
piętro, eontrum  m iasta . 
Z g ło sz en ia  w Adm nistr. 

pod „Pokój".

W s z y s t K U . f i  ^  Pokoje
dział o  m ieiscu  za* Jfdział o  miejscu  
m ieszkania  Jana K a­
c zyń sk iego  lat 50 sy ­
na Józefa i Rozalji, o- 
statnio zam ieszk a łe ­
go  w  W ilnie  (w  roku 
1925) przy u!. Sołtań-  
skiej 20— uprasza się  
o  pod an ie  informacji 
d o  K onsystorza  W i­
leń sk iego  E w an ge lic ­
ko - R efo rm o w a n eg o  
W ilno, Z a w a ln a  II.

h h h h b b s b

B U C H A L T E R
rew ident - rzeczozn aw ca . 
B adanie i kon tro la  ra ­
chun k ow ości. A n a liza  bi­
lan só w . Prow adzi rachun­

kow ość  na god z in y  
W. R akow sk i, K arpacka 5

&■■■■■■■

II

um eblow ane po ceuach  
nisk ich  m iesięczn ie  d o  
w y n a jęc ia  w był. hotelu  
iN iszkow skiogo, Bak-usta 2 
   118—2'

n a u c z  
o i e 1 k u 

[ ru tyn ow a­
n a , po­

szu k u je  lekcji w zakresie- 
g im nazja ln ym  ul. Ś w .-J a -  
kóbska 6 m. 5 od godz.. 

12 do 3.

Korektorka
poszu&nje poszły.

Ant kol, ul. Złoty Róg 3
w ojsk.

D M u -u fi, w yd aną przez  
P. K, U. w P ostaw ach  na  
im ię  Teodora Dziom ien- 
cjow a, zam ieszb . we w si 
Otok] gm in y  H erm ano- 

w ickiej.

■1DAKCJA I ADMINISTRACJA JsjDitoó»k« a, Telefon 98. Czynne od godz. 9—3 ppoł. Naczelny redaktor przyjmuje od godz. 2 — S ppoł. Redaktor działo gospodarczego przyjmuje od godz. 6 — 7 wlecz, we wiórki t piątki. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrealor wydal**-
nic twa przyjmuje od godz. 12—3 ppeL Ogłoszenia przyjmują się od godz. 9—3 I 7—9 wlecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drnkarni* — al. Ś-to Jańska 1, Telefon 3-40.

CIKA W fł lU M Ł  iATYi aaleaiączale a odnoszeniem do donsa łab przesyłką pocsiową 4 zł. Zagranicą 7 zL CENA OGŁOSZEfli Za wiersz milimetrowy przed tu .s iem — 40 gr., w tekście I, II str. — 30 gr., IB, IV, V, VI — 35 gr., za tekstem — 15 gr., kronika rekL - konriusj
9etjr — 100 zł. za w łazu redakcyjny, agłozzenla mieszkaniowe — 30 gr, za wyraz. Da łych cen dolicza się: za ogłoszenia cyfrowa 1 tabelaryczne — 50% drożej, * zastrzeżeniem miejsca—25% drożej, w nnmeracii niedzielnych I świątecznych—25% drożej, zagraniczne— 100% drożej,
aaałajacowa — 25% drożej. Dla po lękających pracy 30% zniżki. Za u u a .. dowodewy 20 gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-cło łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany icm lu a  drak# ogłoszeń,
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